
S|s „Poznań“
podjął
zobowiązania
w związku
z podpisaniem
rozejmo w Korei

' /  AŁO G A s/s • „Poznań“  na 
^  uroczystej masówce pod ją 

Ja szereg zobowiązań z okazji 
podpisania rozejmu w Korei.

Załoga jjokładowa zobowią­
zała się w ciągu 120 godz. 
oczyścić przednią część pokła­
du. a załoga maszynowa wy­
remontować zawór do mecha­
nizmów pomocniczych i w y­
brać luzy z łożysk z wału kor­
bowego w ciągu 64-ech go­
dzin. «

Palacze na statku, zaoszczę 
dzą w  I I I  kwarta le  300 ton 
bunkru, a mechanicy okręto­
w i 75 kg. oliwy.

Załoga hotelowa zobowiąza­
ła się wymyć 3 korytarze na 
statku.

Cena 20 groszy X

m m m
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Potężna lala strajków ogarnęła Francję

Strajk powszechny
rozszerzył się z piorunującą szy¡ilością

na cały kraj
3 m iliony pracowników państwowych 
przerwało pracę na znak’ protestu

przeciwko godzącym w ich byt 
dekretom rządu Laniefa

FRANCJÇ ogarnęła fala potężnych strajków. 
Planowane przez rząd Laniela posunięcia skie­
rowane przeciwko masom pracującym wywołały 

powszechne oburzenie. W poniedziałek i we wtorek od­
były się w wielu zakładach pracy kilkugodzinne straj­
ki, które przebiegały pod znakiem jedności akcji roz­
maitych organizacji związkowych. Mimo manewrów 
prawicowych przywódców Force Ouvrière ruch strajko 
wy rozwija się na zasadzie jedności działania robotni­
ków i pracowników, niezależnie od ich przynależności 
związkowej.

Kolporterzy
zakładowi 
sprzedawać będą
podręczniki
szkolne

ks ięg a rn i „D o m u  K s ią żk i1 
kaza ły  się ju ż  now e, estetycznie 
w yda ne  po d rę czn ik i szkolne d la  
w szys tk ich  k las  szkół podstaw o­
w ych  1 ogólnokszta łcących . M ło ­
dzież szkolna m oże w ięc  ju ż  obec­
n ie  zaopa trzyć się w  ko m p le t po­
trze b n ych  do n a u k i podręczn ików .

W R O KU  bieżącym  sprzedaż pod 
ręczn ikó w  szko ln ych  przygotow ana 
•/ostała s ta ra nn ie j n iż  w ro k u  ub icę  
tym . Oprócz ks ięg a rn i „D onu* 
K s ią żk i“  i sk lepów  gm in n ych  spól 
d z ie ln i „S am opom oc C h łopska“  po 
raz p ie rw szy  W t y m  ro k u  po dręczn i­
k i szkolne sprzedawać będą k o lp o r 
te n ty  za k ła do w i. D z ięk i te m u  u- 

- sp ra w n ien iu  każd y  będzie m óg ł na 
być w  sw oim  zakładzie p ra cy  po- 
rzebne d la  jego dzieci po dręczn i­

k i  szkolne.

WKRÓTCE

WE WSZYSTKICH księgar­
niach Dolskich rozpoczęła się 
sprzedaż książek szkolnych.

(CA F)

Piąta powszechna
lustracja
przeciwstokowa
przebiega
obecnie
sprawniej *
niż poprzednio

Spotkamy się

ua imprezie
artystycznej 

konkursu

KURIER-PKO
Szezegéiÿ ¡litre

szechna lu s tra c ja  przec iw - 
stonkow a , k tó ra  — w ed ług  oceny 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  — prze p ro ­
wadzana je s t na  ogól sp ra w n ie j 
n iż  poprzedn ie  lu s tra c je . Jedyn ie  
w  w o j. z ie lo no gó rsk im , n a jb a rd z ie j 
zagrożonym  niebezpieczeństwem  
rozp rze strzen ia n ia  się tego groźne­
go ow ada, część ra d  na rodow ych 
oraz pe łno m o cn ikó w  a k c j i  prze- 
c iw s to n ko w e j nada l n iedostateczn ie 
czuw a nad na le ży tym  przebieg iem  
poszuk iw ań oraz n iszczeniem  ston 
k t.

W  C ZASIE  V  pow szechnej lu s tra  
c j i  p rze c iw s to nko w e j s łużba ochro 
n y  ro ś lin  spe c ja ln y  na c isk  k ladz ie 
na ja k  n a jb a rd z ie j sta ranne poszli 
k iw a n ie  oraz w yn iszczenie w szys t­
k ic h  ogn isk s to n k i. Jest to  ważno 
i z tego w zględu , że stonka- zaczy 
na ju ż  w chodzić do z iem i w  celu 
przez im ow ania . N ie w y k ry c ie  po- 
jed yńczych  choćby okazów  owada 
spow odow ać może pow stan ie n ie ­
bezpiecznych ogn isk  s to n k i w  przy 
sz iym  ro ku .

D ru g im  w ażn ym  celem  trw a ją ­
ce j obecn ie lu s tra c ji p rzeciw ston 
ko w e j je s t dok ładne oznaczeni; 
w y k ry ty c h  1 w yn iszczonych ognisk 
s to n k i oraz ścis ła k o n tro la  zabie­
gów w yn iszcza ją cych  na og n i­
skach tego szkodnika . Często l>o 
w iem  zdarza się, że po m im o sto 
sowania n a jb a rd z ie j sku teczn ym  
środków  niszczących, n ie k tó re  I
r.y s to n k i w  w y k ry ty m  I w yn - ■ i 
tzo n ym  ju ż  ognisk ■ mogą się za , 
chow ać i  po no w nie  w ys tą p ić  w  ro 
k u  p rzysz łym . *

Młodzi
marynarze
podejmują
zobowiązania
ku czci 
Festiwalu
DL A  uczczenia odbywające 

go się w  Bukareszcie IV 
Festiwalu Młodzieży i  Stu­
dentów, m łodzi marynarze za­
ciągają w a rty  produkcyjne.

M. inn. na s/s „Dunajec“ , 
trzeci oficer statku Zbigniew 
Sak zobowiązał się Zakonser­
wować cały sprzęt przeciwpo­
żarowy.

M łodzi marynarze na s/s 
„Narocz“ posłali do Prezy­
dium  I I I  Kongresu i IV  Festi 
walu w  Bukares2jcie telegram, 
w  którym  życzą owocnych 
obrad i zobowiązują się swą 
wydajną pracą na statku 
przyczynić do przyśpieszenia 
budownictwa socjalizmu ł 
wzrostu s ił obozu pokoju na 
całym świecie.

Młodzież statku s/s „Poz­
nań“  donosi, że swe zobowią­
zania podjęte z okazji IV  Fe 
stiwa lu  zrealizowała.

DZIEWCZĘTA z zespołu ta 
necznego przy spółdzielni pro 
dukcyjne j Wola Wrońska pow. 
Grójec woj, warszawskie.

(CAF)

DN IA  5 bm. wybuchł w 
departamencie Gironde 

stra jk pracowników poczto­
wych, który z błyskawiczną
szybkością ogarnął Paryż i ca 
łą prawie Francję.

Dnia 6  bm. w godzinach 
wieczornych proklamowano na 
terenie całej F rancji powszech 
ny stra jk wszystkich pracowni­
ków państwowych, niezależnie 
od ich przynależności zwlązko 
wej.

S tra jk  ten rozpoczął 'się w 
nocy z 6 na 7 bm. i obejmu­
je  kolejarzy, pracowników za­
kładów użyteczności publicz­
nej. a zwłaszcza elektrowni 1 

gazowni, robotników fabryk 
znacjonadizowanych rtd.

JUŻ pierwsze wiadomości świad 
czą o potężnym rozmachu 
strajku, w którym uczestniczy, we­

dług oficjalnych danych, przeszło 
trzy miliony osób. Dworce pary­
skie sq nieczynne. Wejścia do 
niektórych dworców zostały zupeł­
nie zamknięte dla publiczności. 
Pociągi przestały kursować.

O całkowitym sparaliżowaniu 
ruchu kolejowego donoszą rów­
nież z szeregu miast prowincjo­
nalnych, jak Dijon, Rouen, Le Ha­
vre itd.

Od wczesnego rana w wielu 
dzielnicach Paryża ustał dopływ 
prądu elektrycznego. Nieczynne 
były nawet uliczne sygnały
świetlne. 8

Oceniając przebieg strajku, 
agencja France Presse stwier­
dza, że ruch strajkowy rozwi­
nął się „z piorunującą szybko­
ścią". Wywołało to zaniepoko­
jenie w kołach rządowych.

'DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

Rada Najwyższa ZSRR
ko n tyn u u je  debatę

nad budżetem państwowym
m ro k  1853

-budżetem dalszego rozwoju-gospodarki 
oraz podniesienia poziomu kulturalnego 

i dobrobytu narodów radzieckich

A GENCJA TASS donosi z Moskwy:
6 sierpnia wieczorem kontynuowała obrauy 
Rada Najwyższa ZS RR. Odbyło się posiedzenie 

#Rady Związku. W lożach rządowych zajęli miejsca: 
v G. M. Maienkow, W. M. Mołotow, N. S. Chrusz­

czów, K. J. Woroszyłow, Ł. M. Kaganowicz, M. G. 
Pierwuchin, M. Z. Saburow, powitani długotrwałymi 
oklaskami.

PRZEWODNICZĄCY komisji 
budżetowej deputowpny Leo- 

nid Kornijec wygłosił koreferat w 
sprawie budżetu państwowego na 
rok 1953. Podkreślił on, że oma­
wiany na sesji budżet państwowy 
ZSRR jest budżetem budownic­
twa pokojowego. Wpływy budże­
towe przeznacza się na dalszy 
rozwój gospodarki, na dalsze 
podniesienie pcziomu kulturalne­
go i dobrobytu narodu.

W imieniu -kómisji budżetowej 
deputowany Kornijec wniósł o 
zatwierdzenie budżetu ZSRR na 
rok 1953 z pewnymi poprawkami 
dotyczącymi dochodów i wydat- 
ków.

JAKO pierwszy w dyskusji nad 
referatem o budżecie ZSRR za­
biera głos przewodniczący Rady 

Ministrów RFSRR deputowany 
Aleksy Puzanow. Mówi on, że wy­
konując uchwały XIX Zjazdu Parą 
tii Komunistycznej, taród radziecą 
ki odniósł nowe sukcesy w dzieą 
dżinie rozwoju socjalistycznej e* 
konomiki i kultury, dalszego umoc 
nienia potęgi swej wielkiej Oj- 
czyzny — ostoi pokoju na całym 
świecie.

Deputowany Puzanow wskazuj 
je, że sukcesy osiągnięte w dzie* 
dżinie rozwoju gospodarki naro- 
dowej Kraju Rad stały się mocną 
podstawą dalszego wzrostu bud­
żetu.

Charakteryzując budżet Fede­
racji rosyjskiej, Puzanow oświad 
czyi, że około 80 proc. wszyst­
kich kredytów w tej republice 
przeznacza się na cele socjal- 
no-kulturalne i na budownictwo 
mieszkaniowo-kulturalne. Wiel­
kie fundusze asygnuje się na 
dalszy rozwój przemysłu miej­
scowego.

D epu to w an y  Nikifor Kau
czenko (USRR) mówi o roz­

woju gospodarki narodowej re­
publiki, o sukcesach osiągniętych 
w rolnictwie.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

STANISŁAW BODZIOCH 
jest jednym z radnych naszego 
miasta, Sprawy Szczecina są je­
go sprawami! Patrz reportaż 
na stronie 3.
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K R A J U

*  W O S TA T N IC H  dn iach  lip c a  hr. 
załoga fa b ry k i p o rc e litu  w  Chodzie 
ży , k tó ra  ju ż  od  po czątku  b r . u t rz y  
m u je  pe łną  ry tm iczn ość  p ra cy , od 
n io s ła  po w ażny sukces p ro d u k c y j. 
n y . w y k o n u ją c  zadan ia czterech 
la t  P la nu  fi-le tn iego.

*  W  T Y C H  dn iach w  gm achu M i­
n is te rs tw a  P rzem yślu  M aszynow e­
go w  W arszaw ie o tw a rto  w ystaw ę 
obrazu jącą postęp te ch n iczn y  
przem yśle  od lew n iczym . Wszy; 
k le  eksponaty  — m aszyny i  u rzą ­
dzenia sę z rea lizo w a n ym i p ro je k tu  
m i ra c jo n a liz a to rs k im i, k tó ry c h  za 
s tosow anie p rzyn io s ło  ju ż  lu b  p rzy  
n iesie pow ażne oszczędności w  ca­
ły m  prze m yś le  m aszynow ym .

*  W  T Y C H  dn iach  do C h iń sk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j w ys łane zosta ły 
eksponaty  przeznaczone d la  pa w llo  
nu  sz tu k i, k tó ry  o tw a r ty  zostanie 
we w rze śn iu  b r . p rz y  I  P o lsk ie j 
W ystaw ie  G ospodarczej w  P e k i­
n ie  i  Szanghaju.

*  K IL K A N A Ś C IE  tys ięcy  m iesz­
kań ców  O lsztyna gorąco o k la sk iw a  
lo  w  dn. 6 bm . w ys tęp Państwow e 
go U kra ińsk ieg o  C hóru  Ludow ego.

*  W T Y C II dn iach zakończona zo­
s ta ła  re g u la c ja  rz e k i Sanny, d o p ły ­
w u  W is ły  w  w o j. lu b e lsk im . Z a­
bezpieczy to  przed k lęską  pow odzi 
po la u p raw ne  n a  obszarze k i lk u  t y  
s łęcy h e k ta ró w  w  grom adach g m i­
n y  K o s in , pow . K ra śn ik .

*  N A  zaproszenie P o lskiego Ko. 
m ite tu  O brońców  P o ko ju  i  K o m i­
te tu  W spó łp ra cy  K u ltu ra ln e j z 
g ra n icą  p rz y b y ła  do P o lsk i 18-i 
bow a w yc ieczka  dzia łaczy fra n c u ­
skiego ru c h u  ob rońców  p o ko ju  i  
Tow . P rz y ja ź n i F rancusko-Po l»W »l,

USA . v 
mus! zrozumieć 
że NRD 
nie jest jej 
koionfą
Komunikat 
Agencji A D N

D  ERLINSKA prasa demokra-«
EJ tyczna opublikowała 6 bm. 

komunikat Agencji ADN, który 
stwierdza:

JAK wynika z oświadczeń kom­
petentnych kół, amerykański wy- 
soki komisarz p. Conant w odpo- 
wiedzi na żądanie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej uwol- 
nienia bezprawnie skonfiskowa-. 
nych dolarowych kont oświadczył, 
że rząd USA gotów jest sprzedać 
artykuły żywnościowe za te sumy. 
Jednakże wysoki komisarz Conant 
pozwala sobie na łączenie spra­
wy zwolnienia tych kont z okre- 
słonymi warunkami.

Konfiskata kont była bezpraw­
na, wobec czego rząd NRD do­
maga się bezwarunkowego zwol­
nienia tych sum. Ani rząd USA, 
ani też wysoki komisarz nie ma 
prawa mieszenia się w sprawę 
sprzedaży żywności w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej, 
NRD nie jest kolonią i nie znaf« 
duje się w sytuacji stref zachód* 
nich, w których ostatnie słowo w 
dziedzinie określania polityki e- 
konomicznej należy do zagranicz­
nych imperialisto«?'. Jeśli amery­
kański wysoki komisarz rzeczywi­
ście tak troszczy się o dobro lud- 
ności NRD, jak pragnie to zade­
monstrować — powinien on sprze­
ciwić się wszelkim prowokacjom, 
wymierzonym z zachodniego Ber­
lina, czy też Niemiec zachodnich 
przeciwko budownictwu pokojo­
wemu w NRD.



Kosztem mas
pracujących
Francji
PR EM IE R  fra n c u s k i La n ie l w 

prze m ó w ie n iu  ra d io w ym  w yg lo  
szonym  w d n iu  w czora jszym  przed 
s ta w ił sw ó j p la n  „u z d ro w ie n ia  go 
spodarczego i finansow ego“ , k tó ry  
m a być rea lizo w a ny  p rzy  pom ocy 
de kre tó w  w yda w ąp ych  w  ram ach 
„n a d zw ycza jn ych  pe łno m o cn ic tw “ , 
ja k ie  o trzym a ! n iedaw no od Z g ro ­
m adzen ia N arodowego. Jeże li k to ­
k o lw ie k  m ia ł z łudzen ia  co do ob li 
cza obecnego rządu francusk iego , 
to  po zapoznaniu się z p lanem  La 
n ie la  w ą tp liw o śc i te  m us ia ły  go 
opuścić. L a n ie l, ja k  przys ta ło  na 
ka p ita lis tę  i  obszarn ika , zdek laro  
w a l się bow iem  Jako zdecydow any 
w ró g  lu d z i p ra cy . D ekre ty , k tó ro  
zam ierza w ydać rzekom o d la  „u -  
zd ro w ie n ia “  życ ia  gospodarczego 1 
finansow ego F ra n c ji — godzą do­
tk l iw ie  w  m asy pracujące .

D la  w y ró w n a n ia  kolosalnego de­
fic y tu  budżetowego, spow odow ane­
go „b ru d n ą  w o jn ą “  w  V ie tna m ie  I 
zb ro je n ia m i, L a n ie l w y rz u c ić  chce 
na b ru k  k ilka d z ie s ią t ty s ię cy  urzęd 
n ik ó w  pa ństw ow ych, w s trzym a ć  a- 
w anse u rzę dn ikó w  niższych grup, 
«g ran iczyć odszkodow anie w ojenne 
t re n ty  w yp łacane b . kom b a ta n ­
to m , inw a lid om , w dow om  i  siero­
to m , obn iżyć  e m e ry tu ry  j  przesu­
nąć górną g ran icę  w ie ku  prze jścia 
na em e ry tu rę , podnieść czynsz 
m ieszkan iow y i  na: «żyć szereg in ­
n y c h  ciężarów  na -  TBcu ją cych. W 
Jego p la n ie  n ie  m .t na tom iast «nl 
słow a o re d u k c ji w yda tków  w ojen 
n ych  i  zb ro je n io w ych , o opodatko 
w a n iu  k a p ita lis tó w  1 obszarn ików , 
o zm nie jszen iu  ic h  o lb rzym ich  zy ­
sków .

JEST rzeczą oczyw istą , ie  n i*  tę 
d y  pro w a dz i d roga w y jś c ia  z *£a 

ta s tro fy  gospodarczej i fina nso­
w e j, do ja k ie j d o p ro w a dz iły  I  ran 
c ję pow olne am e ryka ńsk im  im p e­
r ia lis to m  rea kcy jn e  rządy. Droga 
ta  p row adzi przez zaprzestanie w y 
ścigu zb ro je ń , po łożenie kresu 
zb ro dn icze j w o jn ie  p rze c iw ko  naro 
do w l y ie tn am sk ićm u , przez w ie lk ie  
re fo rm y  społeczne, przez u trz y m y ­
w an ie  ja k  na jśc iś le jszych ko n ta k ­
tó w  gospodarczych z k ra ja m i obo­
zu po ko ju . Taką drogę wskazu je 
F ra n c ji je j  w ie lk a  p a rtia  kom u n l- 
stvczna. W stąp ienia na ta ką  drogę 
dom agają się wszyscy francuscy 
pa tr ioc i.

P lan  La n łe la  w yw o ła ł o lb rzym ie  
oburzenie w szerokich ko lach tra n  
cuskiego społeczeństwa. W e F ran ­
c j i  ro z w ija  się potężna akc ja  prze ­
c iw ko  re a k c y jn y m  p ro je k to m  rzą­
dow ym . Prow adzona ona Jest na 
bazie jednośc i w szys tk ich  p ra cu ją ­
cych , o b e jm u je  z w ią zk i zaw odo­
we zarów no należące do CGT ja k  i 
inn e  organ izac je  zw iązkow e. „H u -  
m a n ile “ , w skazu jąc na  głęboko an­
tyspo łeczny cha ra k te r p lanow a­
n ych  posunięć rządow ych, s tw ie r­
dza, że ta  zjednoczona a k c ja  sze­
ro k ic h  mas lud o w ych  w in n a  dopro 
w adzić  do tego, że d e k re ty  w ie lk ie  
go k a p ita lis ty  La n ie la  n ie  zostaną 
w prow adzone w  życie.

l l f e - D A l f A -
CORAZ WIÇCBJ 
HITLEROW CÓW 
KANDYDUJE 
DO BUNDESTAGU

który wybrany ma być we 
wrześniu br. w Trizonii. M. itu 
z ramienia tzw. „P a rtii Rzeszy" 
kandyduje wypuszczony niedaw­
no z więzienia przywódca fa ­
szystowskich spiskowców, za­
stępca Goebbelsa, Neumann. Ra 
•zem z nim kandydują tacy Itil- 
lerowcui jak pisarz hitlerowski, 
propagator hegemonii niemiec­
kiego faszyzmu w całym iw ie* 
de, Hans Grimm, generałowie 
hitlerowscy —  Andrée i Rrnlel 
oraz b. „reichsbauernfuelii 
(przywódca hitlerowskich a 
pów) Metnberg.

NOWY PRZYWÓDCA 
REPUBLIKAN ÓW

senator Wiliam Know land 
wybrany na to stanowisko po 
śmierci Tafta, nazwany jest „se 
natnrem z Formozy"  ze wzglę­
du na gorące poparcie, udziela 
ne przez niego Czang-Kai-sze* 
kowi i klice kuomintangowsklej. 
Prasa amerykańska kreśląc je* 
go sylwetkę dodaje, Ze jdst on 
zdecydowanym konserwatywnym 
republikaninem ze szkoły Tafia 
i  bardziej się interesuje sprawa 
mi Pacyfiku niZ Europy. Poli­
tyczni obserwatorzy w USA 
przypuszczają, Ze Knowtand bę­
dzie kandydować na prezydenta 
w ¡956 r.

Rada Najwyższa ZSRR obraduje
nad budżetem państwowym na rok 1053

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Popierajqc przedstawioną sesji dza mówca -  przewiduje się wy- 
do rozpatrzenia nową ustawę o asygnowanie na cele socjalno- 
podatku rolnym, deputowany Kai- kulturalne 129,8 miliarda rubli, 
czenką stwierdza, że całe chłop- czyli o 7 miliardów więcej niż w 
stwo kołchozowe powita tę usta- roku ubiegłym. Takie kredyty moż 
wę z ogromną (adością. liwe są tylko w warunkach ustro-
i„|Przemawia przedstawiciel ludu ju radzieckiego. Środki te zapew- 

pracującego Leningradu deputo- niają dalszy znaczny rozwój oświa 
wany Piotr Ładanow, proponując ty, ochrony zdrowia, szkolnictwa 
zatwierdzenie budżetu państwo- wyższego, akcji wydawniczej, ra- 
wego na rok 1953. Mówca stwier- diofonii i telewizji, teatrów, kine- 
dza, że budżet ten świadczy o matografii i innych dziedzin kul- 
nieustannym rozwoju ekonomii« tury socjalistycznej.
?SRR, o wysokim tempie rozwoju^ Liczba uczniów szkól średnich 
sił wytwórczych, o ogromnej wyż- wzrasta w obecnym roku o 900 
szóści socjalistycznego systemu tysięcy, a liczba absolwentów 
gospodarki nad kapitalistycznym, szkoły średniej zwiększa s*ę 2- 
Deputowany Ładanow składa sze krotnie w porównaniu z rokiem 
reg wniosków zmierzających do 1950.
rozszerzenia produkcji towarów O podniesieniu poziomu kultu- 
masowego spożycia. rolnego szerokich mas ludowych

1 DEPUTOWANY Meczislovas świadzą następujące dane:
Gedwilas (Litewska SRR) W radzieckim przemyśle węglo- 

podkreśla, że budżet państwowy wym połowa robotników ma już 
mówi lakonicznym językiem liczo wykształcenie średnie lub ukoń- 
o nowych sukcesach pokojowej czyła szkoły rzemieślnicze. W mo- 
pracy twórczej narodów ZSRR, w skiewskich zakładach samocho- 
tym również narodu litewskiego, dowych im. Stalina 70 proc. ro- 

Produkcja przemysłowa w repu- botników -  to ludzie z ukończą- 
blice wzrosła przeszło 3-krotme nym średnim wykształceniem.

_» pradwojprmym W!rostowi oświaty i kulturalne-

Nieoczekiwana porażka Kocerki

1940 rokiem. Globalna produk­
cja przemysłowa w 1952 roku 
zwiększyła się w porównaniu z po 
przednim rokiem o 18 proc.; 
znacznie wzrosła produkcja ener- 

elektrycznej, obrabiarek do 
skrawania metali, turbin paro­
wych, silników elektrycznych, rowe 
rów I szeregu innych wyrobów, 
których nie wytwarzano na Litwie 
za czasów ustroju burżuazyjnego.

go poziomu narodu towarzyszy 
nieprzerwane zwiększanie się na 
kładów książek. W tym roku licz­
ba wydanych książek sięga miliar 
da egzemplarzy. Deputowany Po 
nomarenko omawia dalej zada­
nia stojące przed pracownikami 
kultury i sztuki. .

P  RZEMÓWIENIA wygłosili rów 
nież deputowani Jelubaj Taj-

Masy pracujące Litwy radziec- bekow (Kazachska SRR), Tatjana 
kiej -  mojri deputowany Gedwi- Antropowa (RFSRR), Cyryl Maza­
łaś — poświęcą wszystkie siły 
sprawie dalszego umocnienia wie 
lonarodowego państwa radziec­
kiego.

NA trybunie -  minister kultu­
ry ZSRR deputowany Pante- 

lejmon Ponomarenko. Przemowie 
nie jego poświęcone jest zagad

(Białoruska SRR), Walerian 
Bakradze (Gruzińska SRR).

Wszyscy mówcy aprobowali pro 
jekt budżetu państwowego ZSRR 
na rok 1953. Z gorącą aprobatą 
deputowanych spotyka się rów­
nież projekt nowej ustawy o po­
datku rolnym. Szereg przemówień

:łet  r iero'° >°d °d.■ -----  • resem ministerstw i organizacjibudżecie na rok 1953 — stwier-

Potężna
fata strajków 
we Francji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

6 sierpnia premier Laniel wy­
głosił przemówienie radiowe, w 
którym usiłował przekonać pra­
cowników państwowych, że 
krzywdzące ich plany rządu nie 
zostały jeszcze definitywnie e- 
pracowane.
Jednocześnie Laniel zagroził 

uczestnikom strajku surowymi 
sankcjami, oświadczając, że dni 
i gpdziny przerwy w pracy nie bę­
dą opłacane. Pracownikom insty­
tucji państwowych, którzy przyłą­
czyli się do strajku, grozi zawie­
szenie lub dymisja.

O D 17 lat F/ancjalĘiie znała 
strajku pracowników pań­

stwowych o takim zasięgu jak o- 
becnie. Fdla strajkowa narasta 
z każdą godziną.

Z Londynu donoszą, źe w związ­
ku *e strajkiem we Francji wstrzy­
many źóstał prom kolejowy, kur­
sujący zazwyczaj między Anglią 
a Francją.

W  W IE D N IU  tocią się obSfly 
ura W ykonaw czego S w lâ td w r j 
d e ra c ji zw ią z k ó w  Zaw odow ych 
FZZ). U czes in iey sesji w ysłucha 
re fe ra tu  sekre tarza SFŻZ Koża- 
tva w  spraw ie  p rzygotow ań do 
i Św iatow ego K ongresu ZW lą / 
w  ¡Ç jw odow ÿch i •' '

*  D N IA  fi s ie rpn ia  b r .  zakończyła 
się X V I  sesja Itu d y  Gospodarezj 
i  Społecznej ONZ. W os ta tn ich  
dn iach sesji rada p rze dysku tow a ła  
sprawę pom ocy gospodarczej d la  
L ib i i,  sprawozdanie K o m ite tu  Eko 
liom icznego R ady o p e łn ym  z a tru d ­
n ie n iu  lud no śc i, sprawę przys tą p ię  
Il ia  N iem iec zachodnich do konw eu 
t j i  o osobach zag in io nych  oraz 
szereg spra w  proced ura ln ych .

*  W „D O M U  M E TA LO W C Ó W “  w 
P a ryżu od b y ło  się zebran ie , na 
l itó ry m  lic z n i ro b o tn icy , przedsta­
w ic ie le  in te lig e n c ji p ra cu jące j i 
s tudenc i p o w ita li zw o ln ionego k i l*  
kŁ  d n i te m u  z w ię z ie n ia  bo ha te r­
skiego obrońcę p o k o ju  H e n ri M a r­
tina .

je J A K  poda je  d z ie n n ik  „H ln d u -  
stan t im e s “ , w ed ług  ob liczeń jed  
nego z p rzyw ódców  h in d u s k ie j par 
t i i  lu d ow o -so c ja lis tyczne j — Lo b ia , 
w  li id ia c h  je s t Obecnie oko ło 70 n il 
lio n ó w  bezrobotnych.

*  A G E N C JA  TASS og łosiła  te ks t 
rad z ie cko - a rg en tyńsk iego kó fliU - 
n ik a tu  w  spraw ie  podp isan ia i ik ła  
du  hand low ego i p ia trtitżeg ó  ffllę  
dzy ŻS R ft a R ep ub liką  Ą tg ć ft ty il

i *bą.

gospodarczych, zadawano pyta­
nia w sprawie dalszego rozwoju 
poszczególnych gałęzi gospodar­
ki w republikach i obwodach 
Kraju Rad.

POSIEDZENIE RADY ZWIĄZKU 
W DNIU 7 SIERPNIA

JVT A przedpołudniowym posiedzę 
i- '  niu Rady Związku w dniu 7 

sierpnia toczyła się nadal dysku­
sja nad referatem budżetowym 
ministra Zwieriewa. W dyskusji 
wzięło udział 12 mówców.

Deputowany Toimur Kuliew (A- 
zerbejdżańska SRR) podkreślił w 
swym przemówieniu, że naród ra­
dziecki jest pochłonięty pokojo­
wą, twórczą pracą; budżet pań­
stwa radzieckiego jest budżetem 
pokojowego budownictwa.

„W  budżecie tym -  powiedział 
Kuliew -  znajduje wymowny wy­
raz stała troska rządu radzieckie­
go I partii komunistycznej o do­
brobyt narodu, o maksymalne za­
spokojenie jego materialnych I 
kulturalnych potrzeb. Masy pra­
cujące radzieckiego Azerbejdża­
nu powitają z radością program 
finansowy swego ukochanego 
państwa oraz poświęcą wszyst­
kie swe sity wykonaniu i przekro­
czeniu planów gospodarczych bie 
żącego roku".

RZEWODNICZĄCY* Rady Mi- 
K  nistrów Uzbeckiej Socjalistycz

nej Republiki Radzieckiej Ju- 
supow omówił sprawę gospodar­
czego i kulturalnego rozwoju Uz­
bekistanu. Podkreślił on, ie  w cią 
gu najbliższych pięciu lat produk 
cja bawełny w Uzbekistanie wzro 
śnie prawie dwukrotnie w porów­
naniu z rokiem 1952.

Przewodniczący Rady Ministrów 
Ormiańskiej SRR. A. Kaczinian 
stwierdził, że produkcja przemy- 
słowd Armenii radzieckiej wzro­
sła w ciągu pierwszych dwóch 
lat nowej pięciolatki o 30 proc. 
i już w roku 1952 przekroczyła 
poziom 1940 roku przeszło trzy* 
krotnie. Kaczinian podkreślił, że 
robotnicy ormiańscy dążą do mak 
symalnego wykorzystania mocy 
produkcyjnej swych fabryk i wszy­
stkich rezerw swej gospodarki,

Następnie zabrał glos znany 
pisarz radziecki i deputowany Mi­
kołaj Tlchonow, który zwrócił prze 
de wszystkim uwagę na wzrost w 
tet/brocinym budżecie kredytów 
na oświatę I rozwój kultury.

M. Tichofiow omówił szczegóło­
wo zadania stojące przed pisarza 
mi radzieckimi oraz obowiązki li­
teratów i artystów radzieckich wo 
bic sweflo 'narodu.

„Pisarze radzieccy -  oświadczy! 
Tichonow -  przez swą pracę spo 
łeczną i przez swe dzieła wnie­
śli wielki wkład do powszechnej 
walki o pokój i przyjaźń między 
narodami. Wraz z literatami kra­
jów demokratycznych i postępo­
wymi pisarzami państw burźuazyj 
nych, pisarze radzieccy prowadzą 
i będą prowadzili bezlitosną wal­
kę przeciwko podżegaczom wo­
jennym i ich poplecznikom".

\ / f  INISTER rolnictwa i skupu 
ZSRR, deputowany A  Koz­

łów podkreślił, że partia komuni- 
styczna i rząd radziecki dokłada 
ją wszelkich starań, aby rolnic 
two radzieckie rozwijało się i do 
skonaliło wszechstronnie oraz, by 
dostarczało coraz więcej żywno­
ści społeczeństwu i surowców lek 
kiemu przemysłowi.

Wymownym dowodem i wyra­
zem tej troski są znaczne kredy­
ty przewidziane w budżecie tego­
rocznym na dalszy rozwój rolnic­
twa, a zwłaszcza na hodowlę i 
warzywnictwo oraz na wyposaże­
nie ośrodków maszynowo-traktoro 
wych i sowchozów w najbardziej 
nowoczesne traktory, kombajny i 
inne maszyny. Same tylko dodat­
kowe wydatki na rolnictwo wynio 
są w bieżącym roku budżetowym 
13 miliardów 600 milionów rubli.

Popierając projekt nowej usta­
wy o podatku rolnym, deputowa­
ny Kozłow podkreślił, że wprowa­
dzenie tego podatku przyczyni się 
do nowego wzrostu aktywności 
produkcyjnej chłopstwa kołchozo­
wego.

Minister zdrowia ZSRR A. Tre- 
tiakow podkreślił w swym przemó 
wieniu, że państwo zwraca obec­
nie przede wszystkim uwągę na 
zapobieganie chorobom i na po­
prawę opieki lekarskiej nad ca- 
łąJudnością.

W roku bieżącym znaczne su­
my zostały wyasygnowane dodat­
kowo na ochronę zdrowia. Zaopa 
trzenie szpitali, sanatoriów, klinik 
ulegnie dalszej poprawie. Szpita­
le otrzvmaiq dziesiątki tysięcy no­
wych łóżek. Obecnie buduje się 
w Związku Radzieckim około 
2.000 nowych szpitali, przychodni, 
sanatoriów iid.

W dniu 7 sierpnia na posiedzę 
niu Rady Związku przemawia'! 
także deputowani A. Suerkułow 
(Kirgiska SRR), Georgi Kowalen- 
ko i Paweł Litwinow (RFSRR), Dża 
bar Rasułow (Tadżycka SRR), Su­
chan Babajew (Turkmeńska SRR) 
i ; przedstawiciel spółdzielczości 
rzemieślniczej Aleksy Petruszew.

Nowe potężne
demonstracje 
bezrobotnych 
Berlina zach.
przeciwko
„pączkowej"
prowokacji
*7 SIERPNIA doszło ponownie do 

 ̂ burzliwych demonstracji bez­
robotnych Berlina zachodniego, 
którzy protestowali przeciwko zor­
ganizowanej przez Amerykanów 
prowokacji w związku z akcją t. 
zw. „pomocy żywnościowej" dla 
ludności demokratycznego sekto­
ra Berlina.

„Niemcom z NRD nie jest po 
trzebna wasza pomoc -  wołali 
bezrobotni. -  Pomóżcie n 
Żądamy pracy i Chleba".

Demonstranci domagali 
również zwolnienia osób areszto­
wanych podczas poprzednich wy­
stąpień,

De największej demonstracji 
doszło w dzielnicy Neukeelln w 
sektorze amerykańskim, gdzie do 
bezrobotnych przyłączyli się liczni 
przechodnie.

Znaczne grupy bezrobotnych 
zgromadziły się także w robotni­
czej dzielnicy Kreuzberg w sekto­
rze amerykańskim, koło Tiergar- 
tenu w sektorze brytyjskim ) w 
dżiejnicy Weddirtg w sektorze 
francuskim.

Władze Berlina zachodniego 
zmobilizowały zmotoryzowane od­
działy policji dó rozpraszania de­
monstrantów. Policja zaatakowa­
ła brutalnie bezrobotnych, bijąc 
i§b palkami gumowymi i aresz- 

, tyjąc wielu spośród nich.

Triumf wioślarzy
radzieckich w Bukareszcie

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
P IĄ T K O W Y  dzień upłynął w  Bukareszcie pod znakiem 
I  konkurencji rozgrywanych w  sportach wodnych. Duże 

zainteresowanie wzbudziły wyścig i wioślarskie, w  których 
startowali również nasi reprezentanci z Teodorem Kocerką 
na czele. Oczywiście m ieliśmy nadzieję, że zdobywca brązo­
wego medalu na Olimpiadzie w Helsinkach odniesie zdecy­
dowane zwycięstwo, jako, że najgroźniejszy jego ryw al T iu  
kałów przebywa obecnie w  Kopenhadze, przygotowując się 
do mistrzostw Europy. Niestety, Koccrka nie spełn ił pokła­
danych w nim nadziei.

Ko n kurencje  wioślarskie sta­
ły pod znakiem zwycięstwa 
wioślarzy radzieckich, przy czym 

na szczególną pochwałę zasługu­
je również osada Rumunii, która 
do niedawna nie odgrywała więk 
szej roli w tej dyscyplinie sportu 

a dziś zwycięża naszych repre­
zentantów.

W finale jedynek (wyścigów e- 
liminacyjnych nie rozgrywano)
Polak Kocerka doznał nieoczeki­
wanej porażki ze stosunkowo ma­
ło znanym wioślarzem rumuń­
skim — Ferenti. Zwycięstwo w je­
dynkach jest wielkim sukcesem 
sportu rumuńskiego, a warto do­
dać, że Ferenti pokonał Kocerkę 
zupełnie przekonywająco, bo­
wiem różnica na mecie wyno­
siła przeszło 4 sekundy. Czas 
zwycięzcy 7,25,C. Kocerka uzyskał 
7,29.4.

Nie powiodło się też naszej 
ósemce, która sklasyfikowała się 

szóstym miejscu. Wyścig ten 
wygrała osada ZSRR w czasie 
6,09 przed NRD 6,27,4, Rumunią 

CSR.

U 7  POZOSTAŁYCH konkuren- 
’ ’ cjach wioślarskich, w których 

nasi reprezentanci brali1 udział, 
osiągnęli oni na ogół niezłe wy­

ki, zdobywając 3 srebrne meda­
le i 1 brąeowy.

W dwójkach bez sternika Swiąl 
kowski i Henryk Kocerka poko­
nali zagrażających im wioślarzy 
Rumunii, przegrywając do zwycię­
skiej osady ZSRR o niecałe 7 sek.

W dwójkach ze sternikiem osa­
da polska w składzie: Lorenc,
Thomas i Michalski przegrała nie 
znacznie ze zwycięzcami tego wy­
ścigu Rumunią o 2,9 s., wygry­
wając n ^  finiszu z osadą ZSRR.

Czwórka bez sternika: Schwąr- 
cer, Jagodziński, Antkowiak i Ża- 
krzewicz uplasowała się na trze­
cim miejscu za zwycięską osadą 
ZSRR i Rumunią. Polacy mieli 
czas 6,51, podczas gdy zwycięzcy 
6,36.

Polskie wloślarki, startujące w 
dwójkach bez sternika w składzie:
Adach i Mońka zajęły drugie 
miejsce za osadą ZSRR w cza­
sie 3,48,3.
7  D A L S Z Y C H  w ieśc i, ja k ie  o trzy  
"  m a liśm y  z B uka resz tu , je d y n ie  

w y n ik i oszczepników  i sp rin te ra  
Ba ranow skiego zas ługu ją  na  po­
chw alę. R zut oszczepem zakończył 
się zw yc ięstw em  z n a jd u ją cych  się 
w  w y so k ie j fo rm ie  K u źn ie cow a —
74,76 i  C yb u le n k l — 7J.47 (obal
ZSHR),

Kobrze spisał się zdobyw ca tfze- 
ciego m ie jsca  R adziw onow icz, uzy . 
sku ją c  69,51. C zw artym  b y l S id ło 
68,93. Poza tą  czw órką reszta uczest 
n ik ó w  rzuca ła  słabo i n ik t  z n ich  
n ie  zdo ła ł p rze kro czyć w  e lim in a ­
c jach  g rą n icy  63 m .

b a ra n o w s k i p o b ie g ł na 200 
b. dobrze i  przedb ieg  W ygrał .. 
czasie 21,7. Pozosta li nasi reprezen 
ta n c i w y p a d li znacznie gorzej.
K rzyszkoW iak na 3000 tn z prżeszko 
da rn i b y ł dop ie ro  s iód m y z w yn 
k ie m  9,06. Z w y c ię ż y ł M a ru ll 
(ZSHR) 8,50,2 przed Jaszeńskh 
8,51,4 i Paro (obaj W ęgry),

K iszka  n a de rw a ł sobie ścięgno i 
n ie  s ta rto w a ł na 200 m .

Bocianów na odpadła w  e lim in a ­
c jach  na 80 m  z p lo tk a m i. K o n tu ­
z jow a na  je s t ró w n ic *  R akoczy, k tó  
ra n ie  będzie s ta rtow ać w g im nasty

Uroczystości
festiwalowe
w Bukareszcie 
minęły wczoraj 
pod znakiem
jedności
dziewcząt
całego świata 
w waloc o pokój 
i przyjaźń

kareszcie obchodzony b y l ja ko  
„D Z IE Ń  D Z IE W C Z Ą T “ . Uczestnicz 
k i  fe s tiw a lu  m an ifes to w a ły  m i 
rzecz jednośc i dziew cząt w szyst­
k ic h  k ra jó w  w  w a lce  o p o kó j 1 
p rz y ja ź ń , o ic h  p ra w a  do p ra cy , 
n a u k i i  lepszego życia.

D ziew częta z R u m u n ii 1 A n g lii,  
Z w ią zku  R adzieckiego i  U SA, Po i 
sk i i  In d i i ,  F ra n c ji i  VJetnam u, Mo 
la n d ii l  In d o n e z ji, S zw ecji i  K o re i 
d a ły  w y ra z  p ra g n ie n iu  jeszcze a k ­
ty w n ie js z e j, w spó lne j w a lk i o w y ­
pe łn ie n ie  w ie lk ic h  zadań, ja k ie  sto 
ją  p rzed m łodzieżą całego św iata .

W  godzinach p rze dp o łud n io w ych  
■e w szys tk ich  kw a te ra ch  składano 

dziew czętom  serdeczne życzen ia. 
D e le ga tk i dz ie s ią tkó w  k ra jó w  spo t 
k a ły  się następn ie z goszczącym i 

fe s tiw a lu  w y b itn y m i b o jo w n ik a  
o po kó j i  p ra w a  ko b ie t, m , In n . 
w icep rzew odn iczącą S D F K  — 

M o n iką  Fe lton . Podczas ty c h  spot 
kań  dziew częta m ó w iły  o sw e j pra  
cy  1 życ iu .

W ieczorem  w  p a rku  k u l tu r y  i  
w ypo czynku  Im . S ta lina  o d b y ł się 
w spa n ia ły  pochód dziew cząt uczest 
n iczących w  IV  Ś w ia to w ym  Festi­
w a lu ,

N a zgrom adzeniu dziew cząt, k tó ­
re  od by ło  się po d e filad z ie  z b o ­
ga tym  program em  a rtys tyczn ym  
w y s tą p iły  zespoły Z w ią zku  Ra­
dzieck iego, C hin , R u m u n ii, A n g lii 
1 Szw ecji.

C a ły  dzień 7 bm . m in ą ł poW zna 
k ie m  jednośc i dziew cząt W W alt» 
o p o kó j i  p rzy jaźń .

Uroczysty koncert 
grupy artystycznej 
młodzieży polskiej

w e j o d b y ł się u ro czys ty  kon ce rt 
g ru p y  a r tys tyczn e j de legac ji m lo . 
dz ieży p o lsk ie j na Ś w ia tow y  Festl 
w a l.

F a tą ih lę  sp isa li się g im na s tycy  
tv k o n k u re n c ji in d y w id u a ln e j: ,To- 
k ie ł z iia la / t się dop ie ro  na 27 m ie j 
scu, a Sobala na 32. N asi re p re ­
zen tanc i, ja k  nam  dó iióS/ą, b y li 
zup e łn ie  n ie  p rzyg o to w an i do s ta r­
tu .

W podnoszeniu c ięża rów  w  pó ł­
c iężk ie j B ia łas za ją ł 5 m ie jsce, usta 
na w ia jąc  re ko rd  P o lsk i — 340 lig . 
Z w y c ię ż y ł tu  M ic rk u lo w  Ż S lt i t  — 
390 kg.

S ia tk a rk i p o kon a ły  B u łg a rię  3:1, 
ą  p is w a c y  _  co J M  p o c iM a .| ,c ;| 
W iadomością — z a k w a lif ik o w a li sle 
w  kom p le c ie  do f in a łu .

*  J A K  donosi d z ie n n ik  „F flh O . 
te ii“ , na cm eutarźach w  No&vóiien 
i  R am dalsvollen (p ro w in c ja  N om - 
lan d ) w zniesiono p o m n ik i k u  e*ci 
żo łn ie rzy  rad z ie ck ich , k tó rz y  zgi 
n ę li w  obozach h it le ro w s k ic h  na tc 
ry to r iu m  N orw eg ii. W kró tce  w  le | 
że p ro w in c ji stan ie  trze c i pobm iU 
k u  czci z m a rłych  ra d z ie ck ich  •■■u 
ców wojenny eh.

niH dzeiila  N arodow ego R um uń sk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j d r  P e tru  G ro ­
za, cz łonkow ie  rządu rum uń sk ieg o 
oraz lic z n i goście. Obecni b y l i  ró w  
n iż  p rzedstaw ic ie le  ko rp usu  d y p lo ­
m atycznego akredytow anego w  Bu 
kareszcie.

K a żd y  p u n k t p ro g ram u, na k fó  
r y  z ło ż y ły  się p ie śn i i tańce in d o ­
we oraz u tw o ry  kom p ozy to ró w  poi 
sk ich , b y ł nagradzany serdeczny­
m i « k la skam i. W szystk im  w y k o ­
naw com  w ręczono lic zn e  w iąza nk i 
k w ia tó w . K o n c e rt zakończy ł się 
gorącą m an ifes ta c ją  na cześć p rz y ­
ja źn i m ie dzy  na rodam i.

Klabiński 
pierwszy 
w Wałbrzychu

D R U G I etap „G órsk ieg o  W yśc i­
gu K o la rsk ieg o “  ze S z k la fsk ie j Po 
rę b y  do W ałb rzycha  n a  tras ie  1«» 
k m  p rzyn ió s ł zw yc ięstw o K la b iń . 
sk iem u w  czasie 4,44,02 p fzed W ó j­
c ik iem , k tó ry  b y ł .*> 1,29 m in . za 
n ih i. Dalsze m ie jsca  z a ję li:  3) Ga- 
b ry c h , 4) D rą żkow sk i, 5) Z dunek, 
6) W aliszew ski, 7) W rzesiński.

Po dw óch etapach p row adzi K la ­
b iń s k i — 9,18,48 przed G abrychem , 
D rą żkow sk im , W aliszew sk in t, W ó j­
c ik ie m  i  H adasik iem . Jak  w id z i­
m y , p ry m  o b ję li ru ty n o w a n i k o la ­
rze.
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Jeden z radnych naszego miasta

Nasze sprawy
są sprawami 

Stanisława Bodziocha
NOC. W mieszkaniu Stanisława Bodziocha — radnego 

M ie jsk ie j Rady Narodowej zabłysło światło. Trzeba się 
zachować cicho, gdy wraca s ię  tak późno, kiedy wsayscy 
domownicy śpią. Nareszcie w  łóżku. Usypia się przy akotn 
paniamencie słów żony.

—  GDZIEŚ znowu siedział? Tak i to  ju ż  obowiązek rad- 
W  tym  miejscu należałoby po nego, żeby nie ty lko  uchwa- 
wiedzieć, że na sesji M ie j-  lać, siedzieć na konferencjach 
skiej Rady Narodowej. A le  ale przede wszystkim reago- 
sen nie pozwala. W ytłumaczy wać na ludzkie potrzeby, 
się ju tro . ̂  ^ # Tak i jest ten Stanisław Bo-

dzioch — radny M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej. Jakże nlepodob 
ny do tych przedwojennych 
ra jców. Tam tym  zależało na 

N a jp ie rw  żona skarży się, że naj urzędoleniu — Bodziochowi za 
m łodsze dz ie c i znow u sobie d o ku - leży na ludziach. Interesuje 
czsją. Synowi przydałyby się san- g0 j  b o li ludzka krzywda w y -

na jm łodsze ] 
córe k, now a suk ie nka . Następi 
p łyn ą  słow a o m nó s tw ie  dro bn ych , 
w ażn ych  spraw  do m ow ych.

P ó źn ie j w  Z ak ła dz ie  S iec i E le k ­
try c z n y c h , c iągn ie  do  Bodziocha 
p ie lg rzym ka  ko legów . W szyscy są 
słuszn ie prze kon an i, że B odzioch 
ja k o  ra d n y  naszego m iasta  pom o­
że w  k łop o ta ch . I  n ie  m y lą  się.

W ię c  n a jp ie rw  p rzych od z i Jan 
Ł ą c ik  w  sp ra w ie  m ieszkan ia , na 
S zym anow skiego 14, o k tó re  m a 
za targ  z W ydzia łe m  K w a te ru n k o ­
w y m . W  ta k ie j sam ej sp ra w ie  szu 
k a ją  ra d y  i  pom ocy K n a p ik  i  F rąc 
k o w ia k , na uczyc ie lka  M a lino w ska  
ł  in n i.

— M o i d ro dzy  — w s trz y m u je  
Ic h  Bodzioch. — Przecież jes tem  
ró w n ie ż  bryg ad z is tą  b ryg a d y  o- 
św ie tle n ia  ulicznego. Czeka na 
m n ie  praca. P rzy jd źc ie  po godzi­
na ch  służbow ych , to  może coś po-

Walczy 
żyć.

, mą i  pomaga nam
(jn)

NIEROZERWALNE więzy

L Ś f c S  »Kukułeczkę“  śpiewa cały Bukareszt
świata, zespolonych w  walce 
o pokój i  postęp.

Na zdjęciu: Roześmiana i  ra 
dosna młodzież różnych naro­
dów tańczy przed gmachem 
dawnego pałacu królewskiego, 
obecnie Muzeum Narodowego 
w  Bukareszcie. (CAF)

CPAGERY po Bukareszcie stanowią swego rodzaju mię 
^d zyna ro do w ą  podłóż. Wszędzie spotyka się malowni­

cze grupy. Wszędzie młodzież zawiera znajomości. Sprzyja 
temu atmosfera, jaką jasne, pełne temperamentu miasto, 
stwarza przybyszom.

KIED Y  w  naszej Redakcji 
z ja w ił się Stanisław Bo­

dzioch zdumieliśmy się. Ten 
radny M ie jsk ie j Rady Narodo 
wej i  członek K om is ji F inan­
sów, K om is ji do W a lk i ze Spe 
kulacją, członek M iejskiego 
Kom itetu  Budowy Stolicy i  
czterech rozmaitych kom isji w  
Zakładzie Sieci Elektrycznych 
wcale nie przypomina w y ­
glądem tych nieprzytomnych 
pracowników, którzy biegają 
z konferencji na konferencję 
Bo też Bodziocha funkc ja  nie 
ogranicza się do siedzenia ha 
konferencjach. K iedy  jest 
członkiem K om itetu  obchodu 
Święta 22 L ipca to  oznacza, że 
gigantofony i  oświetlenie na 
to  Święto będzie zakładał Bo­
dzioch. On wszystkiego dopil­
nuje.

K iedy pełn i funkc ję  członka 
K om itetu  Budowy Stolicy jest 
współorganizatorem technicz­
nym  imprez w  Miesiącu Budo 
w y  Stolicy.

I  oto siedzi przed nam i k rę ­
py, spokojny mężczyzna o po­
marszczonej twarzy. Na sobie 
ma szary kombinezon a u  bo­
ku  w is i torba z narzędziami. 
Zaczęliśmy rozmowę.

*  TO B Y Ł O  ta k  — opow iada 
P* Bodzioch.—P rzy je ch a ł dona 

szego Z ak ła du  S ieci E le k trycz ­
n ych  Edw ard  Bogusz z rodzina. 
M ia ł u nas pracow ać. T y lk o  n ie  
m ia ł gdzie m ieszkać. P rzysz li do 
m n ie  z ra d y  zak ła do w ej i  m ów ią : 
„S łu c h a j Bodzioch. t y  p ra w ie  
w szys tk im  zała tw iasz sp ra w y  m iesz 
kan iow e , jesteś rad n ym , w ys ta ra j 
się m u o  m ieszkan ie. N ie  może 
przecież s ta le m ieszkać ką te m ".

K ie d y  w  koń cu  zna lazłem  miesz. 
kan ie  p rzy  Ja g ie llo ń sk ie j pod 10, 
czy 11, Rogusz w p ro w a d z ił się tam . 
A le  w  m iędzyczasie W yd z ia ł K w s  
te ru n k o w y  p rz y d z ie lił to  m ieszka­
n ie  kom uś, k to  ju ż  m ia ł m ieszka 
n ie , ty lk o  n ie  w yre m on tow a ne . 
M ia łe m  w te d y  dłuższą przepraw ę 
z W ydzia łe m  K w a te ru n k o w y m . N ie  
c h c ie li odw ołać de cyz ji. N ie  udało 
m i się ich  przekonać, że m ieszka­
n ie  w  p ie rw szym  rzędzie na leży 
się cz łow ieko w i, k tó ry  go n ie  ma. 
Spraw a op arła  się o W ojew ódzką 
K o m is ję  Lo ka lo w ą ; W ted y  co fn ię to  
orzeczen ie i  m ieszkan ie dosta ł Ro­
gusz.

W  ogóle n a jw ię c e j lu d z i zgłasza 
się do m n ie  w  spraw ie  m ieszkań. 
P o trzeb y  m ieszkan iow e sa rzeczy­
w iśc ie  duże. O lb rz y m i je s t tez 
w k ła d  naszej gospodark i na rodo­
w e j w  re m o n ty  i  budow ę now ych 
m ieszkań. T em u n ik t  n ie  może 
zaprzeczyć. T y lk o  przecież n ie  od 
razu w szyscy je  dostaną, bo miesz 
kan ia  n ie  od  razu w szystk ie  się bu 
d u je . I  tłum aczę lud z iom , k tó rzy  
m yś lą , że jestem  W ydzia łem  Kw a 
te ru n ko w ym . A  p ra w d z iw ie  po trze  
b u ją cym  pomagam.

Międzywodzie -
nieoficjalne miasteczko dziecięce
RZECZYWIŚCIE „m iędzy — wodzie” . Piękna droga *  g iej kategorii bardziej rzuca- 

Międizyzdrojów do D ziw  nówka przechodzi przez osied ly  się w  oczy. 
le. N iecały k ilom etr na północny zachód — morze; Kategorie te na jła tw ie j by- 

niecały k ilom etr na południe — zatoka Zalewu Szczecin- ło  można odróżnić na plaży 
skiego, ciągnąca się aż do Kam ienia Pomorskiego, k tó ry  w  szczególnie w  dn i chłodnej 
słoneczne dn i rysuje sdę na horyzoncie panoramą średnio- wody. Kategoria wakacyj- 
wiecznego grodu. Między słoną wodą Bałtyku i  słodką Za na”  a lbo zabraniała kąpie li 
lewu, wśród sosnowych lasów, pachnących łąk i  szele- w  ogóle, albo stojąc na brze- 
stzczących brzeźniaków rozłożyło się Międzywodzie — k ilk a  gu, nieraz osłonięta czymś od 
dziesnątków le tniskowych dom ków, w illi,  gospodarstw k i l  w ia tru , gwizdkiem sprawowa 
ku  rodzin ro ln ików  i  rybaków. Obszerna, bezkamienna ł a opiekę nad baraszkującymi 
płaza, piaszczysty, łatwo obsychający, fa lis ty  teren, aromat w  wodzie w isusami Katego- 
żyw icy i  ziół. Eldorado wędkarzy, zbieraczy grzybów i  ja - ria  „sumiennych”  dygotała z 
gód, wytchnienie d la zmęczonych tempem miasta nerwów, zimna, stojąc po pas w  wodzie 
ra j d la dzieci. i  własną zmarzniętą osobą od-

W f  TY M  SEZONIE Między ły  dzień. Jednak opieka wychowaw dzielała kąpiących się od boi,
v v  w od łis  się p?d S S J S L t w t S i P K . l S S a  * * * * * * * *

prawdziwą okupacją dziecię- jąca się krzykiem 1 drylem, opar 
cą. Wobec ¡kilkudziesięciu, mo ta na zaufaniu dzieci, na autory- 
że najw yżej około setki, doro tecie wychowawcy, 
słych wczasowiczów — półto­
ra tysięczny ró j dzieciaków 
(przeważnie z Warszawy) na- 
daije osiedlu charakter dzieci«
cego miasteczka. Są tu  ko lo - «  i  »ete ln.
nie dzieci pracowników portu  j  ru tynę  nie może obiaSć swa przyj<;tes® na S!eb,e
szczecińskiego, bankowych, Eo b e z jS -Id m ą  dzia ia lnSSą k il “ o w T d ^ n T *  boku t a k ^ i  
bołmczej Spółdzielni W ydaw- VllCAt ?r ? ™ z o n e  -z boku> a takzo 1

Jak przeżywa Festiwal
młodzież polska

pod upalnym
słońcem Rumunii

TRUDNO wprost wyrazić tów  innych narodów. M łodzi 
gościnność Bukaresztu. Wszy- malarze oglądają wystawy i  
stko oddane zostało na usługi galerie obrazów.
Festiwalu. W szkołach i  b iu ­
rach urządzono kwatery. Sto- Pracowicie spędzają czas 
lica bratniego nam kra ju , ca- [*asze zespoły. Pomyślimy ty l 
ły  naród rum uński w łoży ł du ko: I>roby  i  tańce w  ciężkich, 
żo poważnych wysiłków, aby wełnianych strojach przy u -  
spotkanie młodzieży wypadło P®le jakiego nie znają prze- 
ja k  najlepiej, aby wielka idea c,ez 11361' Łowiczanię i  Sląza- 
przyjaźni rozkwitać mogła w  CJ '  Nagroda za ciężką pracę 
ja k  najpiękniejszych fo r -  dia tych zespołów jest ogrom 
mach, na popularność. B ile ty  na na­

sze im prezy rozchodzą się b ły  
A  zadania, jak ie  spadły na skawicznie. W idownie pełne 

bark i gospodarzy, są wcale siużywej i  im pulsywnej pub li 
n iełatwe. Dzień w  dzień trze - całości, a „Kukułeczkę”  spie- 
ba przewozić i  urządzać tysią wają  w  Bukareszcie Szwedzi 
ce m łodych ludzi. Dzień w  i  Amerykanie, M urzyn i i  A ra  
dzień odbywają się spotkania bawię, 
młodzieży. Ciężar te j organi­
zacyjnej roboty spada na bar SKANDYNAW SCY 
k i tysięcy nieznanych, p e ł- GOŚCIE 
nych poświęcenia pracowni­
ków  Festiwalu, na bark i se- ly/TŁOD ZIEŻ skandynawska, 
tek wiecznie rozrywanych która  odwiedziła dziś na- 
tłumaczy. Gospodarze — m i- sze kw atery, przybyła do 
mo zmęczenia — zawsze u -  Bukaresztu liczną grupą, 
śmiechnięci, pogodni i  uprzej- Przyjechać mógł każdy, k to  
m i sprawiają, że różnojęzycz- zgłosił się do kom ite tów  przy 
na młodzież czuje się wyśm ie gotowawczych. Opowiada m i 
niede, spędza czas przyjem - urzędniczka kopenhaskiego

Słaby punkt, ja k  się wyda­
je, leży w  pomocniczej kadrze 
wychowawczej. Wychowawca

Sądzę, że sedno rzeczy leży 
nie ty le  w  teoretycznym przy 
gotowaniu, może nawet nie w 
tym , co nazwałbjun instynk­
tem pedagogicznym — ile  po

daje osiedlu charakter deiecią F S *  W-
cego miasteczka. Sa tu  ko lo - —  t i S .  dzialnosci i  rzetelności

-lczne konaniu przyjętego na 
: swą zobowiązania. Obserwacje, 

. . . . — ™ ą  ta l prowadzone z boku, a także
w rSet«^;dZieCk  powierzonych opinie dorosłych przebywają- 
jego opiece. Do pomocy zatem „ro b  w  Międzywodzia, wska- 
ma kadrą pomocniczą —  re - znją na to, że dobór kadr mlo 
kru tu jącą się z młodych lu dz i dych wychowawców. tzw. 
obaJ#a P i“ - instruktorów , nie b y ł przez

M łodzi d  „wychowawcy”  ^ in teresowane instytucje

niczej „Prasa”  i  „O rb isu ’ 
.Lotem” , dzieci z Dębna, a 

może i  jeszcze inne — nie 
ła tw o  się zorientować, bo 
damki zajęlte przez poszczegól 

instytucje  są zmieszane i

ni.
na du że j p rzes trze  (nieraz bardzo młodzi, bo żale PrzePro w adzany z  ta ką  pieca«* 

dw ie 2 — 3 lata starsi od  lo w it °seią, ja k ie j  pow aga sp ra  
wh. M  swoich wychowanków) nie za W y ,w ym a g a - D o k ła d n e  zbada

wszc wykazują postawą odpo- ”  ■g ru p y u a , iw ta ień  kolo-
waniem dzieci, nad tym, że na wy wiednią do pełnienia odpowie , jn y c n  p o z w o li na  wyciąg- 
ścigi przybywają na wadze, że ma dzialnych obowiązków. No nlęcae w ła śc iw ych  w n io s k ó w
Ją prze w a żn ie  św ieżo w y re m o n to -  ą  ■ 
w ane, um ebe lko w an e  pom ieszczę. , , 
n ia  i td . ,  i tp .  N a le ży te  postaw ien ie  p ię k n a

lato, wakacje,plaża,
. . . . .  __  _ . przyroda, jakaś ona

sp ra w  kw a te ru n k o w o -a p ro w iz a c y j-  c z y  ja k iś  o n . Ż y c ie  ie s t  p ie fc -

j * *  * * * .  *  że-
p a d k i, że jaka ś m n ie j po pu la rna  b y  K a z ik  n ie  s z e d ł n a  p o rz e c z  
czy, ja k  raz  b y ło , na p ra w d ę  n ie  k i  d o  r y b a c k ie g o  o g r ó d k a ,  ż e -  
uda la  zupa po w ędrow ała  do z le - v v  Tu r v 0lW„  p -  
w ó w , k u  radości m ie jsco w ych  ho - , y  , ,U rK 0W a, pacz lca  n.ie  z n “ ca 
dow ców  n ie ro ga c izny . S tw ie rdzono *a  d la  w y p a le n ia  w  p ię c iu  je d  
też, że n ie  ty lk o  k lu s k i i  m aka ro  n e g o  „ S p o r ta ” , ż e b y  W a łe k  
S T  * . . & £ £  w re s z c ie  u m y l n o g i  ,  K r z y ż
stów “  ta ką  a tra kc ją , ja k .. . z iem nia  n ie  w y r z u c a ł  k o t le ta  w  k r z a -  
k li ki?

na przyszły sezon. I  to nie ty l 
ko d la Międzywodzia.

b iura  handlowego, Ruth Jan­
son, o niezapomnianej po­
dróży przez Niemcy, Węgry, 
Rumunię.

nie i  radośnie.

„K U K U ŁEC ZKĘ ”  ŚPIEWA 
CAŁY FESTIW ALOW Y 
BUKARESZT

„Nasze gazety — opowiada- 
I^ A S Z A  polska młodzież ła  Ruth  — siały przekonanie, 
L '  czuje się w  Bukareszcie, że jedziemy na jakąś ponurą 

ja k  u siebie w  domu. Miesz- imprezę. A  ja  rńgdy nie w i-  
ka ją  nasi chłopcy i  dziewczę działam ty le  radości, humoru  i  
ta  w  wygodnych kwaterach, uczuć przyjaźni, co tu  w  Buka  
a porządek dnia pozostawia reszcie. Jestem doprawdy 
im  sporo czasu na ro z ryw k i szczęśliwa , że przyjechałam. 
i  przyjemności. . Jest to  w ie lk ie  przeżycie, k tó ­

re wspominać będę przez 
Dziś rano np. na boisku, lata.“  

przyległym  do naszej kw ate-
ry  zdobywaliśmy rumuńskie Obok mnie siedział O laf 
odznaki sportowe. Na bieżni Jufgensen, m łody student w y 
startowało kierownictwo i  dzlału P^awa. Przyjechał na 
młodzież. W  Rum unii p un k- Festiwal z szeregiem w ą tp li- 
tem honoru każdego obywa- w °ści co do charakteru odby- 
tela jest zdobycie odznaki mającej się tu  imprezy. Pod 
sportowej. Nasza młodzież wpływem  burżuazyjnej prasy, 
bierze żywy udział w  pokojo- adnosl| się z lekką rezerwą 
wych manifestacjach. Dziś do. . Festiwalu. A  oto
właśnie grupy naszych dziew dzls’ O laf Jurgensen sam 
cząt i  chłopców pojechały na P^yzBaje, że p rys ły  w  n im  
włoską kwaterę, gdzie W łosi wszystikie wątpliwości, jakie  
przyjmować będą polskich ->ad£lc na Festiwal,
gości. Na miejsce przewożą ^ igdy  „  nas _  opowiadat 

nie m ów i się tak o przynas wygodne autobusy, które  „ „  _  me mowt taK

dyspozy‘ iaini ̂  »was. Amerykanie, k tórzy licz-
l i te ra c i pofccy odwiedzają d? Dani‘ - ? ie___________ Z...--,. . . . i. ." *  wnoszą te j atmosfery, która

0  JABŁKAC H,
CICERONIE
1 AUTORYTECIE

P O S T A W M Y  jednak spra­
w y  ciała na boku. O ale w

Stąd też ta k ie  (ro zm yśln ie  c y tu ­
ję  na jjaskraw sze) w y p a d k i, ja k  zo­
s ta w ia n ie  dz iec i sam ych w  czasie 
po ob ied n ie j c iszy, ja k  a w a n tu ra  z 
chłopcam i, bo  in s tru k to rz y  poszli 

, , . . .  na r y b y . ja k  w reszc ie  „w id o w i-
vym  z a k r e s ie  o s ią g n ię ty  p o -  sk0 w y c „ owawc2e,., g a y  „ y iu m y  
z -o m  m o ż n a  u z n a ć  za  c a łk o w i „ to w n lk  p „ w aa2 l, ptze2 p m ie  pa r 

z a d o w a la ją c y ,  O t y le  W  kę  in s tru k to ró w , k tó ry c h  ściągną ł 
s fe rz e  d u c h a , m a m  n a  m y ś l i  z  m orza, bo w y p ły n ę li 400 m e tró w  
o p ie k ę  w y c h o w a w c z ą ,  n a le ż a -  za bo je . 
ło b y  je s z c z e  t o  i  o w o  p o p r ą -
wiń. CHŁODNA WODA

Po p rzy jeźd z ie  p ierw szego tu rn u  SPRAW DZIANEM
su w  M ię dzyw o dz iu  z n ik ły  z 
d rze w  w szys tk ie  ja b łk a . Na s try ­
chu  p e w ne j szopy s ta rsi ch ło pcy  za 
p ró szy li og ień. S ło w n ic tw o  lic z ­
n ych  prze ds ta w ic ie li n ie d o jrz a li !  
p łc i m ęsk ie j g ru bo  się różn i od 
k lasyczn e j ła c in y  C icerona. N ieraz 
m ożna b y ło  obserw ow ać n a rad y  i 
zb io row e gaw ędy, urządzane... na 
dachach d o m ków  w czasow ych. Sło 
w em  — strona w ychow aw cza ( jc  - 
że li chodz i o ch łopców , bo dz ie w ­
czyn k i są p ra w ie  bez za rzu tu ) n ie  
je s t jeszcze na ta k im  poziom ie, ja  
k i chc ia ło b y  się w idz ieć.

Oczyw iście n ik t  n ie  w ym aga , b y  
10—14-le tn i ch łop iec na k o lo n ii p rzy  
p o m in ą ł grzecznego a n io łka  w  a k ­
sam itn ym  u b ra n k u  i  w yk ro ch m a lo  
n ym  k o łn ie rz y k u . Z  d ru g ie j stro 
n y  k o lo n ia  je s t m ie jscem  w y p o ­
czynku dziecka, a n ie  obozem 
m n ie ! lu b  w ię ce j pow ażnych,
m n ie j lu b  w ięce j tru d n y c h  ra - 
Jęć, wypełniających bez mała ca-

tu  się dostrzega. Amerykanie  
są bru ta ln i, b u tn i i  zarozurąia 
li.  W ydaje się im , że pełnym  
dolarów portfe lem  można ku^  
pić czy podbić świat. Buka­
reszt i  ta młodzież, która tu  
się spotyka, ukazuje nowe ho­
ryzonty, nowe możliwości po­
rozumienia między narodami

Młodzież skandynawska, 
serdecznie w itana przez pols­
k ie  dziewczęta i  chłopców, 
spędziła z nam i w ie le godzin. 
W ym ieniliśm y myśli, pełne 
wspólnej trosk i o pokój j  m ię 
dz” narodowe zbliżenie, a tak­
że chustki i  znaczki, serdecz­
ne uściski d łoni, adresy. Ra­
zem śpiewaliśmy piosenki.

Tadeusz Jackowski

D Y L A  też, 
* ’  kolonii

szczególnie w 
portowej, m ło ­

dzież instruktorska na tyle 
troskliwa, na ile można wyma 
gać od tak młodych wycho­
wawców. B y li to jakby  starsi 
koledzy „ko lonistów” : b ra li 
udział w  ich zabawach, in ­
sp irowali nowe, łagodzili za­
czątki awantur, tęp ili b ruko­
w y słownik, dbali o czystość 
osobistą wychowanków i  ich 
pomieszczeń. A le  ogólnie, to 
trudno powiedzieć, których 
było więcej — tych sumien­
nych. czy tych, którzy uważa 
Ii, że mają płatne wakacje. 
Skutki bezczynności te j dru-

FRAGMENT spotkania re­
daktorów organu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej „M łodzież Świata“  z 
młodym i robotnikam i zakła­
dów im . 23 Sierpnia w  Buka­
reszcie. Spotkanie odbyło 
się w  „kąc iku  festiwalowym “  
zakładów. (CAF)

ROZEŚMIANA grupa dele­
gatów polskich, czechosłowac 
kich, niemieckich i koreań­
skich na Placu Republik i w 
Bukareszcie. {CAF).



„Kwiat wschodniej Europy“
oczarował mieszkańców Pekinu

16-letnia Celinka czyli Uan-tsin
S fO P A L N IA  p iasków  z ło ­
to d a jn y c h  nad rzeczką 

Taszgutarganką na  U ra lu  
m og ła by  obchodz ić  n ie zw yk  
ły  jub ile usz . P rzed 110 la ty  
w y d o b y to  ta m  s ły n n y  samo 
rod ek  z ło ta  w ie lk i t ró jk ą t,  
n a jw ię kszy  w śró d  is tn ie ją ­
cych. D z ie je  zna lez iska  są 
ta k  c iekaw e, że w a rto  o 
n ic h  p rzypom nieć.
Obecność z ło ta  na  obu brze 

gach rzeczk i zauważono w  
ro k u  1824. Założona ta m  ko 
pa in ia  miała. dużą w y d a j­
ność w  c iągu la t  k ilk u n a ­
stu. Z da je  sie, że od ro k u  
1837 w yda jno ść  zaczęła spa­
dać, gdyż przeszukano na­
w e t k o ry to  rzeczk i.

W ro ku  1842 k o ry to  by ło  
w yeksp loa tow ane, a n iena­
ruszo ny pozostał ju ż  ty lk o  
te re n , na k tó ry m  s ta ły  za­
budo w an ia  fa b ryczne . Rozę 
brano w ięc b u d y n k i i  rozpo 
czeto prace w  g łę b i ziem i.

Początkow e w y n ik i dawa 
ły  n ie w ie lką  nadz ie ję  n a y  
przyszłość, p ó k i n ie  zna le, 
z lono m ałego, ale bardzo bo 
eatego gniazda sam orodków . 
S ta ło się to  bodźcem  do dal 
szych noszulciwań. W reszcie 
na g łębokości cz terech i  pó ł 
arszyna tra f io n o  na sam oro­
dek z ło ta  n ie spo tykan e  j  W ic i 
kości.

O lb rzym  te n  spoczyw ał 
pod sam ym  w ęg łem  fa b ry ­
k i,  tu ż  pod fu ndam en tem  
w od leg łośc i 17 sążni od gro 
ł i l l  na rzece. G d y  go w yd o ­
b y to  1 oczyszczono okazało 
się. że w aży  2 n u d y  i  7 fu n  
tó w , 92 z o ło tn ik l c z y li 
przeszło 36 k ilo g ra m ó w . Ze 
w zględu na oso b liw y  ksz ta łt 
nazwano go w ie lk im  tró jk ą  
tem .

(W edług W. S obo lew skie­
go „N ie z w y k ło  m in e ra ły “ . 
W yd a w n ic tw o  „W ied za  Pow 
szeehna“ ).

odbyła na koncercie „Mazowsze“
lekcję języka polskiego

Z ACZNIJM Y od końca. „K w ia t wschodniej Europy"  — 
to po prostu nasze „Mazowsze". Nazwa ta przylgnęła 
do naszego zespołu w łaśnie na owym pierwszym „ za­

gadkowym"  koncercie w  Pekinie  i... tak już pozostało.

SZYBKO wędrował wzdłuż i  FRAGMENT występów 
wszerz w ielkiego k ra ju  środka chóru „Mazowsze" na Stadio- 
,kw ia t wschodniej Europy“  ale nie Ludowym w  Pekinie.
— s z y b c ie j i  d a le j  n iż  ze s p ó ł (CAF)

ro z c h o d z iła  s ię  je g o  s ła w a . R o z  , ,  ̂ „ ,  ,
n o s i ły  ia  w d z ie c z n p  u s ta  w i -  P ^rw sze go kon ce rtu . O dtąd, p rzy  n o ś n y  ją  W d z ię c z n e  u s ta  W i-  radio> w «,d ru je m y  za w a m i od m la  
d z o w , .p rasa i  r a d io  c h iń s k ie ,  sta do  m iasta . T e  a u d yc je  są tale 

p iękne , że grom adzi się cała w ieś.
„Zew sząd n a p ły w a ły  tys iączne Śp iew am y wasze m e lod ie , koch a - 

podz iękow ania  i  zaproszenia — m ó m y  w as“ ... a d a le j — sz ły  ju ż  ser- 
w i d y r . Szadziszewska. — Parn ię, deczne po dz iękow ania , życzen ia da l 
ta m  np. l is t  ch łopca z da lek ie go T y  szych sukcesów  ja k ie  Jan i-ts ia o  
be tu . N azyw a się Jan i-ts ia o  i  ta li  s k ła d a ł „M azow szu“  w  Im ie n iu  
p isa ł: „N ie  w id z ia łe m  was, a le  do - m ieszkańców  d a le k ie j, tyb e ta ń sk ie j 
ta r ły  do m n ie  wasze m e lod ie . S łu - w iosk i, 
cha liśm y  przez ra d io  waszego

nować go tak  dobrze, żeby móc 
z niego tłumaczyć. Jestem 
pewna, że Celinka dotrzyma da 
nego słowa“ ...

W  pam iętnikach członków ze 
społu „Mazowsza“ , powtarzają 
się setki nazwisk poznanych 
chińskich przyjació ł. Często 
powtarza się żartobliwe im ię  
„Fanfan Tu lipan“  sąsiadujący 
z tak im i określeniami: „Fan­
fan  znów by ł wspaniały“ ...

Co za dowcipny i  sympatycz 
ny chłopak z tego Fanfana...“

— „Fanfan, to  student muzy 
ko log ii i  wydzia łu  operowego 
pekińskiego konserwatorium 
—  m ów i Józia Barnikówna — 
towarzyszył nam w  naszych 
wędrówkach po mieście. Objaś 
n ia ł, oprowadzał i... w ypy ty ­
w a ł jednocześnie o system na­
szej pracy w  zespole. Wszystko 
skrzętnie nptował. Uczył się. 
M ów ił, że marzy, aby stworzyć 
w  przyszłości ta k i zespół opar­
ty  na chińskim  folklorze, uro 
czy i  mądry chłopak. Wspania 
ły  kompan do zabawy i  gawę 
dy..."

O wrażeniach w  M ongolii — 
napiszemy już  następnym ra ­
zem.

Hest.

W kratki, prążki, paski, kostki, grochy...

Suknie, bluzki, krawaty
w licznych nowych deseniach
i z nowych materiałów

\ \ 7  INSTYTUCIE Wzornictwa Przemysłowego odbył się pokaz no- 
» ł  wych wzorow tkanin jedwabnych, które jeszcze w bież. roku 

ma wyprodukować przemysł jedwabniczy.

W ROKU bież. liczba ich zwięk- Wzrasta również asortyment 
szyła się do 460, a w roku przy- jedwabi kolorowo - tkanych. W 
szłym ma osiągnąć 600. Projekty r. 1954 ma osiągnąć 120 rodzo- 
obejmują obok wzorów kwiato- jów. Z nowości w tym zakresie 
wych również i motywy geome- wprowadza się szeroki wachlarz 
tryczne oraz — zawsze cieszące tkanin o splocie fantazyjnym (krat 

gro- ki, prążki, paski, kostki itp.), żor-się dużym powodzeniem 
chy.

W sKrW e
v,DOBRZE WYCHOWANV“ 
LUDOBÓJCA

y  ACHODNIO — niemiecki
' - ‘ „Tagesspiegel" donosi z 

Bad Kreuznach (Trizonia): 
„Sąd przysięgłych skazał Kur­
ta Tescha, byłego oficera SS. 
na półtora roku więzienia za 
zastrzelenie w roku 1944 jeńca 
timerykańskiego, który na spa­
dochronie uratował się z płoną­
cego samolotu. Na poczet kary 
'Zaliczono 9-miesięczny areszt 
prewencyjny, w którym Tesch 
przebywał: Jako okoliczności 
łagodzące sąd wziął pod uwagę 
surowe Ąarodowo-socjalistyczne 
wychowanie Tescha. Sąd uznał 
za możliwe udzielenie Teschowi 
urlopu z więzienia, gdyż zda­
niem przysięgłych nie zachodzi 
obawa ucieczki oskarżonego".

Faszystowski charakter wy­
roku sądu w Bad Kreuznach i 
bezczelne powołanie się na „nu  
rodowo-socjalistyczne" wycho­
wanie ludobójcy z SS jako na 
okoliczność łagodzącą są dosła 
tecznie wymowne i nie wyma­
gają komentarzy. Warto zano­
tować tylko szczegół świadczą­
cy o przenikliwości sędziów 
przysięgłych: oskarżony otrzy­
mał urlop (a raczej darowanie 
reszty kary), gdyż „nie zacho­
dzi obawa ucieczki oskarżone­
go". Istotnie. Kurt Tesclt byłby 
zupełnym Idiotą gdyby zamie­
rzał uciec z kraju, gdzie wioś­
nie tacy osobnicy „wychowani 
narodowo-socjalistycznie" mają 
wszelkie szanse na laury i 
zrobienie kariery pod patrona­
tem hitlerowskich pogrobow-
có% (a$ l

żęty produkowanej z domieszką 
przędzy fantazyjnej, tkaniny o 
osnowie z jedwabiu sztucznego i 
wątku z jedwabiu naturalnego o- 
raz tkaniny jedwabno-steelonowej. 
Na uwagę zasługuje tu tkanina 
sukienkowa o specjalnym sposobie 
wykończenia, nadającym jej cha­
rakterystyczną gładkość w doty­
ku i leistość.
JVIA WZÓR przemysłu radziec- 

kiego, przemysł jedwabniczy 
rozpoczął w roku bież. drukowa­
nie na resztkach tkanin jedwab­
nych wykrojów i deseni sukienek 
dziecięcych, fartuszków itp,, zao­
patrzonych w szczegółowy opis 
sposobu ich szycia. W podobny 
sposób produkowane są wzory 
spodnie ze specjalnej tkaniny ar- 
teksowej, na której drukuje się 
asymetryczne wzory, przeważnie o 
motywach ludowych.

Zakłady Jedwabnicze w Mila­
nówku — oprócz szeregu nowych 
wzorów tkanin ręcznie malowa­
nych -  rozpoczęły w roku bież, 
produkcję tkanin opartych na 
technice filmodrukowej, co znacz­
nie obniży koszt tkanin, które nie 
zatracą przy tym walorów ręcznie 
malowanych.

Poza tym Milanówek 
wkrótce rozpocząć produkcję 
szyfonu -  dotychczas w kraju 
nie wytwarzanego co znacznie 
urozmaici asortyment apaszek. 
W roku bież. przemysł jedwab­

niczy wyprodukuje również tkani­
ny krawatowe w 112 wzorach. 
W IV kwartale br. ma wejść do 
produkcji tkanina krawatowa ty­
pu „rogóżka" oraz tzw. jedwab 
naturalny dębowy. Jednak tego­
roczna kolekcja krawatowa jest 
dosyć jednostajna, brak jest wzo­
rów krawatów letnich, jasnych o- 
raz tzw. kontrastowych, które mo­
głyby zastąpić znajdujące się 
jeszcze na rynku nieestetyczne 

, wzory.

Ą  teraz — aby nie narażać 
czytelników na zniecierpliw ię 
nie — rozwiążemy „zagadkę“ 
koncertu. W łaściw ie już  jest 
rozwiązana, ponieważ sprowa­
dzała się ona do dręczącego ze 
spół pytania: „czy i  ja k  będzie 
m y się im  podobać?“  Huraga­
nowe brawa, n ie kończące się 
prośby o „b is“ , które  padały z 
w idow ni zaraz po pierwszych 
występach rozw ia ły  obawy 
„Mazowszan“  i  —  rozwiązują 
„zagadkę“ .

„S O U LIE N “  —
TO ZNACZY...

...„RADZIEC KI przyjacie l“ . 
Trzeba widzieć i  słyszeć z jaką 
pełnią serdeczności, dumy, 
zaufania wym aw iają  to  słowo 
Chińczycy, aby zrozumieć, że 
nazywając nas tym  mianem 
daw ali oni wyraz swej naj wyż 
szej i  najgłębszej dla Polski 
Ludowej przyjaźni — mówi 
Józia Barnikówna. Później do 
wiedzieliśmy się, że „soulien“ 
to  znaczy także „b ia ły  przyja ­
ciel“  w  odróżnieniu od „b ia łe ­
go wroga“ , im peria lis ty  amery 
kańskiego, których Chińczycy 
głęboko nienawidzą.

C E LIN K A  I  „F A N F A N  
T U L IP A N “

\  TRAKCIE  rozmowy na 
•G^-darza się okazja złożyć 

pannie Józi najserdeczniejsze 
życzenią, ponieważ w  najb liż 
szych dniach wychodzi za mąż. 
Gdy ją  spytałem, czy wobec te 
go nie rozstanie się przypad­
kiem  z zespołem, usłyszałem 
na jp ie rw  w  odpowiedzi okrzyk 
oburzenia: Jak to? A  następnie 
ju ż  z uśmiechem stanowcze: 
N igdy —  przenigdy!

Celinka nazywa się w  rze­
czywistości bardzo melodyjnie. 
Uan —  tsin, ma 16 lat, czarne, 
błyszczące ja k  la k  oczy i  ta ­
kież same włosy, masę wdzię­
ku  i  ogromne zdolności języko 
we. M arysia Barnikówna. 
15-letnia siostra Józi, która na 
dąl tak  ja k  przed dwom ą/laty 
jest najm łodszym członkiem 
zespołu „Mazowsze“  — jest do 
słownie zachwycona Celinką.

—Poznałyśmy się na p ierw  
szym koncercie w  Pekinie. W 
ciągu pierwszych 15 m inu t Ce­
lin ka  nauczyła się wymawiać 
wcale dobrze pierwsze trzy poi 
skie słowa: Dzień dobry, do w i 
dzenia i... kochana. W trzy 
miesiące później, na pożegnał 
nym koncercie w  Pekinie, na 
którym  wystąpiło „chińskie 
Mazowsze“ Celinka śpiewała 
po polsku 1 składała już cale 
zdania. Powiedziała nam na 
pożegnanie, że będzie się

J.H£ŁiŁ_aasł££a.teisŁ.afey- oia

Ob. W ibus, — P IH  In fo rm u je , że
n ie  m ożna p rze prow a dzić  dochodzę 
n ia , poniew aż sk lep , w  k tó ry m  ku 
p i ł  Pan zam iast sp iry tu s u  w odę w  
d n iu  29.V I  b r .  od da ny  zosta ł do  fie  
nera lnego rem on tu , obsługę (tow a . 
r y  rów n ie ż ) p rzeniesiono do in ­
n ych  sk lep ów . (1321)

B o ry s  P ro c lio ro w . — H u rto w n ia  
„C e n tro fa rm “  od  dłuższego czasu 
a r ty k u łu  te go  (pepstny) n ie  posia­
da. M im o  częstych zam ów ień przez 
CAS w  h u r to w n i „C e n tro fa rm "  ' 
s ta rczane są og ran iczone ilośc i, 
poszczególne a p te k i od 30 do 100 
g r „  co stanow i za le dw ie  25 proc. 
p o k ry c ia  zapotrzebow an ia  na  ten 
a r ty k u ł.  (1475)

Joanna Szym ańska — Szczecin. 
Jeże li łączn ie z okresem  w yp o w ie ­
dzenia p rze p racu je  P a n i pe łny  rok, 
uzyska P a n i p ra w o  do da lszych 
16 d n i u r lo p u . V/ w y p a d k u  skrócę 
n ia  czasu w ypo w ie dze n ia  na  p ro ­
śbę P a n i, tra c i P a n i praW o do u r ­
lop u , z uw a g i na to , że ok re s  p ra ­
cy  n ie  p rze kro czy  w ów czas jedne 
go ro k u . (1446)

J . Cz. — Szczecin. — S tanow isko 
prze łożonego b y ło  niesłuszne, gdyż 
p ra c o w n ik  po b ie ra ją cy  zaliczkę  
Jest od po w ied z ia lny  za roz liczen ie  
się, a n ie  p ra co w n ik  w yp ła ca ją cy  
za liczkę . B łędne b y ło  ró w n ie ż  n ie  
po trące n ie  z a lic zk i p rz y  w yp ła c ie  
po bo rów  zw a ln ia jące m u się pracow  
n ilco w i, k tó ry  p o b ra ł za liczkę .

(1377)
Józef K a z im ie rs k i — Szczecin. 

W obec zn iekszta łcen ia  b rzm ien ia  
nazw iska na sku te k  b łę du  m aszy­
nowego, na leży  z łożyć do Sądu Po 
w ia tow ego w  Szczecinie, W ydz ia ł 
N iesp o rny , w n io sek  o  sprostow a­
n ie  o m y łk i. S p rostow anie ta k ie  m o 
że b yć  dokonane w  ciągu k i lk u  
d n i. (1415)

G. St. Szczecin. D o re n ty  in w a ­
lid z k ie j m a p ra w o  ubezpieczony 
p ra co w n ik , n ie zd o ln y  do w y k o n y ­
w a n ia  swego zawodu, n iezależnie 
od w ie k u . Za n iezdo lnego do w y  
lconyw an ia zaw odu uw aża się pn  
cow n ika , k tó re go  zdolność do  w y ­
kon yw an ia  p ra cy  o b n iży ła  się
w s k u te k  u łom nośc i cie lesne j lu b
um ys ło w e j, w zg lę dn ie  w s k u te k  u- 
padku  s i ł  fiz y c z n y c h  lu b  um ys ło ­
w ych , pon iże j 50 proc. N iezdolność 
usta la  K o m is ja  Leka rska  na w n io  
sek p ra cow n ika , z łożony do ZUS.

L e b ie d z iu k  Józef, Szczecin. Może 
Pan starać się o ren tę  in w a lid z ­
ką . W  sp ra w ie  za ła tw ien ia  Pań­
skiego pism a będz iem y in te rw e n io  
w ać w  ZU S w  Szczecinie. (1523)

K a cp rza k  W a w rzyn iec , Szczecin. 
Sposób w yna grodzen ia  oraz w yso ­
kość s taw ek w yna grod zen ia  usta­
lon e  są w  u k ła d z ie  zb io ro w ym , k tó  
r y  o b ow ią zu je  w  Pańsk im  przed 
s ięb io rs tw ie . Czas p ra cy  m oże w y ­
nosić do 12 godz in  — d la  osób za. 
tru d n io n y c h  p rzy  p iln o w a n iu .

(1522)
G rzyb  M aria , S targa rd . K o m o r­

n ik  w in ie n  okazać Pani dow ód d< 
ręczenia zak ła do w i p ra cy  w ezw a­
n ia  o zajęc ie po bo rów  osoby zobo 
w iązane j do zap ła ty  a lim en tów . Z 
c h w ilą  usta len ia , że m im o  o trzym a 
n ia  w ezw ania  jed nó stka  P K P  nie  
po trąca z -po bo ró w  na leżności a li­
m e n ta cy jn ych , na leży  z łożyć zaża­
le n ie  do D y re k c j i  O kręg ow e j w  
Szczecinie. , y j32) -

Rybak rybak m ii pomocnikiem

Na Morzu Północnym
rybacy z NRD łowią

wspólnie z naszymi rybakami
'Y  G ŁO ŚNIKA radiowego lecą to trzaski, to różnojęzycz- 
^  ne wołania z kutrów, z trawlerów i 1 ugrów, łow ią­

cych na Morzu Północnym. W eterze istny tłok.

NIC DZIWNEGO: „rybac­
kie żniwa" w pełni. Dyżurny 
dyspeczer w Centralnym Za­
rządzie Rybołówstwa Morskie­
go' kręci gałką aparatu — 
c ierp liw ie  „szuka** naszych 
statków.

.Hallo „Gdy 184“ , „G dy 
184" — basowy glos wywołu­
je  po niemiecku nasz kuter. 
To 6zyper L ietke z kutra „Sas 
219“  z Niemieckiej Republi­
k i Demokratycznej rozmawia 
z gdyńekim szyprem Konko­
lem. Rozmawiają codziennie, 
dzieląc się spostrzeżeniami z 
przebiegu połowów, radząc s:ę 
wzajemnie. Zaprzyjaźnili się 
w czasie niedawnego pobytu 
wycieczki rybaków z NRD w 
Gdyni. Wówczas to 6zyper 
L ietke w .imieniu swej zało­
gi podarował załodze Konkola 
w łok śledziowy nowego typu.

POW SZECHNA
W Y M IA N A
DO ŚW IADCZEŃ

D  RACUJĄC tym włokiem 
na Morzu Północnym i po­

rozumiewając się przez radio­
telefon z załogą „Sas 219". 
załoga naszego kutra wykona­
ła plan za lip iec na dziesięć 
dni przed terminem.

Dowiedziawszy się o tym 
sukcesie. który najlepiej 
świadczy o łownośol nowej 6ie 
c i rybaków NRD, 6zyper in­
nego ku tra  niem ieckiego — 
„Sas 19“ . także uczestnik wy 
cieczkl do Gdyni, podarował 
na morzu swój zapasowy 
włok naszym rybakom z kut­
ra „G dy 9 3 " i  nawiązał z n i­
mi codzienną wymianę in fo r­
macji o połowach. Za tym 
przykładem poszły pozostałe 

załogi polskie i niemieckie, 
łowiące na Morzu Północnym, 
służąc sobie wzajemnie radą 
i pomocą!

TELEG RAFICZNE
ZAM Ó W IENIE...

p )  O CZRM w Szczecinie 
napływały z morza mel­

dunki, że pracujące nowymi 
sieciami n iem ieckim i załogi 
„G dy 184" i „G dy 9 3 " uzy­
skują coraz lepsze w yn ik ł w 
połowach, znacznie lepsze 
niż pozostałe ku try  „A rk i" ,  
łowiące własnymi sieciami. W 
rozmowach radiowych szypro­
wie nasi chw alili nowe włoki 
rybaków z NRD. W łok i te — 
m ów ili — 6ą przede wszyst­
kim  lżejsze od naszych 1 dla­
tego pracujące n im i ku try  o- 
eiągają większą szybkość uclą 
gu, a  tym  samym lepsze wy­
n ik i w połowach śledzi —  ryb 
pływających bardzo szybko. I 
dopytywali 6lę czy CZRM nie 
mógłby postarać się o takie 
sieci dla wszystkich kutrów. 
Wobec tego CZRM zwrócił 
się telegraficznie do Depar­
tamentu Rybołówstwa M in i­
sterstwa Przemysłu Spożyw­
czego w NRD o dostarczenie 
wło'-ów śledziowych dla 
wszystkich naszych kutrów 
łowiących na Morzu Północ­
nym.

...I POSPIESZNA 
PRZESYŁKA

JUŻ w dwa. dni po wysia­
niu telegramu —■ Central 
ny Zarząd otrzymał odpo­

wiedź. że w łoki zastały wysła 
ne kutrem „Sas 241“ , który 
wypłynął na połów na Morze 
Północne i zamówione sieci 
dostarczy na nasz 6talek ba­
zowy ..Morską W olę". W  trzy 
dni późn4ej z „M orsk ie j W o­
l i "  nadszedł radiogram o przy 
ję~iu 6ieci.

Tak więc w pięć dni po 
zamówieniu, ku try  nasze 
zostały zaopatrzone w sieci 
1 to bezpośrednio na łow i­
sku, co pozwoli im na na­
tychmiastowe zwiększenie 
wyników połowowych.

Centralny Zarząd Rybolów 
6lwa Morskiego dziękując 
.władzom rybackim NRJ2* za­

ofiarował pomoc techniczną 
naszego statku bazowego — 
„M orsk ie j W o li"  dla kufrów 
NRD łowiących na Morzu 
Północnym.

W depeszy Centralnego Za­
rządu do rybaków NRD mię­
dzy innymi czytamy:

„Wasza, współpraca i po­
moc jeszcze bardziej wzmo- 
en' więzi przyjaźni mię­
dzy naszymi ^aredsm i, 
walczącymi wspólnie o po­
kój i socjalizm !"

Dziwy Unllyltii

W  B ałtyku
ż y j e

diabeł morski
K IEDY sztormy zimowe ustaną, 

spróbujmy zabawić się w hi­
storyka Bałtyku. Materiał do ba­
dań historycznych znajdziemy na 
miejscu.

Skierujmy więc swe kroki na 
plażę, gdzie fale morskie pozo­
stawiły rozrzuconą w bezładzie ko 
lekcję dokumentów z dziejów Bał­
tyku. Jeżeli uważnie przejrzymy wy 
rzucony przez morze materiał, 
spotkamy w nim pozostałości świa 
ta organicznego z różnych epok 
geologicznych.

Wśród milionów skorupek współ 
czesnej sercówki karbowanej i 
czarnego omółka bałtyckiego u- 
da nam się czasami dostrzec 
szczątki fauny dzisiaj już nieistnie 
jącej.

Jeżeli wyjątkowe szczęście dopi 
sze, natrafimy na małą skorupkę 
która zaciekawi nas swoim spe­
cyficznym wyglądem. Jasny kolor 
i owalny kształt z charakterystycz­
nymi brózdami na powierzchni 
zewnętrznej wyróżni ją  spośród 
innych domków bałtyckiej małży.

Zainteresowanie nasze wzrośnie 
Jeszcze bardziej, gdy się dowie­
my, że jest to skorupka małża ark 
tyęznego joldia, od którego imię* 
nia ówczesny Bałtyk otrzymał nar 
wę M o r z a  J o I d i o w en 
g o.

Małż joldia przybył do Bałty­
ku z odległych, mórz arktycznych 
kilkanaście tysięcy lat temu. Był 
najbardziej typowym przedstawi­
cielem fauny arktycznej, od której 
zaroiły się wody Bałtyku po jego 
połączeniu z oceanem.

Jeżeli chcemy znaleźć żywych 
świadków czasów joldjowych Bał­
tyku, musimy udać się daleko na 
morze otwarte.

Na głębinach, w chłodnej won 
dzie przebywa oryginalna ryba 
morska, głowacz rogaty. Wtargnę 
ła tutaj kilkanaście tysięcy lat 
temu wraz ze słoną wodą atlan­
tycką i znalazła dla siebie odpai 
wlednie warunki bytu.

Późniejsze zmiany klimatu I 
stopnia zasolenia nie przeraziły 
jej. Dostosowała się do zmienio» 
nych warunków i przetrwała do 
chwili obecnej.

Nie próbujmy porównywać jej 
do znanego nam śledzia lub dor 
sza. Z wyglądu przypomina ra* 
czej jakiegoś potwora morskiego. 
Grozę wywołuje osadzona na ko« 
ścistym tułowiu olbrzymia głowa 
zaopatrzona w kolce.

Naprawdę groźnym jest żyjący 
w Bałtyku rodzony brat głowacza 
rogatego głowacz kur, zwany taki 
że d i a b ł e m  m o r s k i m ,  
Wyciągnięty z wody diabeł mor« 
ski zajmuje pozycję obronną. Na* 
strosza kolce, rozszerza płetw/, 
otwiera swą ogromną paszczę i.., 
warczy. Przy dotknięciu rzuca się 
na napastnika, zadając swymi 
jadowitymi kolcami bolesne i trud 
no gojące się rany.

Chcielibyśmy obejrzeć tę dzU  
waczną rybę. Na próżno jednak 
szukalibyśmy jej przy brzegach 
Międzyzdrojów. Obawiając się 
ciepła, ucieka daleko na głębiny, 

E. T.

★  A G E N C JA  N ow ych  C h in  donosi, 
te  w  d n iu  1 s ie rpn ia  b r . rozpoczął 
się na w ysp ie  A m a m i oraz In n ych
w yspach, leżących na pó łnoc od 
w ysp y  O kina w a 1 zna jd u ją cych  s!ę
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SOBOTA Romana

PROHNOZA POGODY
DOSC pogodn ie. W  ciągu dnia 

w z ro s t zachm urzen ia. M ie jscam i 
p rze lo tn e  deszcze. Tem p. od 19— 
23 st. C. W ia try  p ó ln .i pó ln.-zach 
od 3—7 m  na sek.

My pamiętamy
1 ^  AWNO nie pisaliśmy o na 

szej kochanej poczcie. Nie. 
bynajm niej nie zapominamy 
swoich dobrych przyjaciół. 
Jednak czytelnicy posądzaj ą 
nas, jakobyśmy się na pocztę 
gniewali.

Nic podobnego! Aby dać 
dowód prawdzi 
woś ci naszych 
słów n in ie j­
szym dedykuje 
my poczcie lis t 
polecony nr. 
1755 nadany w  
Puławach 10 
lipca, przybyły  
do Szczecina 
13 lipca, awizo 
wany przez 
U PT nr. 3 30 
lipca  i  podjęty 

przez adresata 1 sierpnia.
Jak to dobrze, że nasz stary 

znajomy, pan kontroler, nie 
pracuje w  UPT nr. 3, Zobaczy 
m y się na pewno szybciej niż 
w  ciągu 17 dni.

Nie tylko ci z „jedynki“
p  RACO W NICZKI NOT. któ  

rych biuro mieści się w  
domu z ogródkiem przy al. 
Wojska Polskiego, naprzeciw  
przystanku „ jedynki“  —  skar­
żą się, że pasażerowie tram ­
wa ju  wyrzucają b ile ty do ich 
ogródka, zamiast do kosza, 
przymocowanego do słupa 
przystankowego. I  proszą (pra 
cowniczki nie pasażerowie), 
żebyśmy im  coś na to poraćfzi 
U.

Co wam przemiłe panie po­
radzić? Smut­
ne przyzwycza 
jenie zaśmieca 
nia otoczenia 
jest w  Szczeci­
nie zjawiskiem  
nagminnym.
Aż nazbyt wie  
lu  szczecłnia- 
ków zachowuje 
się w  m iejs­
cach publicz­
nych tak  ja k  
nigdy się nie 

zachowują u siebie w  domu. 
Nie wypada przecież nama­
wiać was, byście na zmianę 
czatowały na śmieciuchów i 
złapanych na gorącym uczyn­
ku  częstowały surowym upom 
nieniem lub napomnieniem po 
śmiecących łapach. Jedyny 
snosób to ten. by kondukto­
rzy w ypisywali b ile ty  imienne 
z adresami pasażerów.

Tylko nie wiadomo, kogo by 
wpierw , z przeproszeniem 
Szlag tra fi ł;  konduktorów czy 
brzydkich pasażerów.

SO BOTA, 8 s ie rpn ia  1933 r.

W iadom ości g.: 5.03, 6.30. 7.53,
12.04, 17, 21, 23.50.

6.10 ka lendarz rad : 6.45 chw ila  
m u z y k i; 6.50 konc. m uż. lu d ; 7.20 
m uz. po pu l; 11.45 „G los  m a ją  k o ­
b ie ty “ ; 12.15 „N a  sw ojską  n u tą ''.  
12.45 aud. d la  w s i; 13.15 konc. z. 
W ro c ła w ia ; 13.40 u tw o ry  w io lóhczc 
low e kom p. ro sy jsk ich  i radź; i*  
p rogram  dn ia ; 14.05 in fo rm a c jo . 
14.10 rum uńska m uz. •roz ryw kow i!:
14.30 du e t fo rte p ; 14-50 konc. ehórti 
rózg i, w ro c ła w s k ie j! 15.10 „B ta e li i 
T a ta ry "  — ode. I  opow iadania A - 
d o ifa  D ygasińskiego; 15.30 d la  dz.e 
c l — ..B a jka  O straconym  Czasi«“ : 
IG po lsk ie  m elod ie  lu d ; io.15 „P o ­
ciąg  z lo to w y “ ; 16.20 u tw o ry  Serum 
sza R achm aninow a; 18.30 „P iece  e- 
le k try c z n e " ; 10.30 m uz. i a t itu a li i:  
20.20 „ p r z y  Sobocie po roboc ie";
20.30 aUd. d la  zagl", 21.30 and. d lii 
zSgr; 22.30—24 &ud. d la  zagran icy.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A

6.15 om ów. p ro gram u lo k ; 6.17 
m uz. po r; 6.20 aud. po r: 8 itU iz. po­
p i l i ;  8.15 fy b . serw is m orsk i; 13.10 
ry b . serw i3 za lew ow y; 13.53 ko ih un i 
k a t lo k ;  17.20 M łodz ieżow y te a tr 
S a tyry ; 17.30 now ości tyg o d fiia ; 18 
kOm efttarż tyg o d fiia ; 18.07 w iąza n ­
ka  tael. ro z ry w k o w y c h ; 18.25 z w i­
zy tą  w  M iasteczku D ziec ięcym ; 10.40 
z  przeszłości Szczecina; 13.50 f r i d  
n ie n t o p e ry  P. N ow o w ie jsk iego 
„Le ge nd a B a łty k u " ,  22 m uzyka  ta 
neczna; 22.20 ry b . serw is m orsk i.

K  O R I  E R -  STR O N A j |

Żegluga przybrzeżna winna więcej dbać
o estetykę iwerea iorsklage

W nowej szkole
w Szczecinie
fiątią się uczyć
przyszli piekarze

pl?ZY  ul. Felczaka 26 ,pow-
1 staje od września nowa za 

sadnicza szkolą zawodowa pie­
karnicza. Po dwóch latach wyj 
dą z niej wykwalifikowani pie 
karze, z których wielu znajdzie 
pracę w szczecińskich zakła­
dach piekarniczych, tak bardzo 
potrzebujących fachowców. Na 
razie uczniowie będą w tych za 
kładach odbywali ćwiczenia 
praktyczne przez trzy dni w ty 
godniu.

Oprócz przedmiotów zawodo­
wych, jak wypiek chleba i ciast, 
przyszli piekarze będą zdoby­
wać wykształcenie ogólne, a w 
dobrze wyposażonych pracow­
niach technologicznych poznają 
teoretyczne podstawy swego za 
wodu.

Dyrekcja szkoły przyjmuje 
już zapisy kandydatów w wie­
ku od lat 14. Zamiejscowi ucz­
niowie otrzymają miejsca w in­
ternacie. Dla niezamożnych 
przewidziane są stypendia.

r7  DWORCA Głównego wysypuje  się na bulw ar tłum  po 
^  clróż»ych. Niejeden z nich przyjechał po raz pierwszy 
do Szczecina. Ciekawe spojrzenie i  ...odruch wstrętu.

— ALEŻ TU  BRUDNO!
W  chwilę potem bezskutecz

ne oglądanie się za tablicami 
informacyjnym i.

...Odra owszem, płynie... ale 
jak  tra fić  na przystań...?

—  Hallo! Proszę pana ja k  ja 
dojadę...?

WIĘCEJ GOSPODARSKIEJ 
TROSKI

\ \ t  IE L K Ą  atrakcją tu ry -
”  styczną Szczecina jest 

możność odbywania wycie­
czek statkiem.

Przystań Do nabrzeża przy 
tu l i ły  się „Telim ena” . ..Małgo 
sia” , „Jo lanta” , ulubienice tu­
rystów z całego kra ju .

Tziw. Dworzec Morski nie 
cieszy oka. W poczekalni dwa 
krzyw o przyklejone' afisze, pa 
rę upstrzonych przez muchy 
plakatów o budowie Warsza­
wy. Próżno oglądaliśmy się za 
fotosem z trasy Szczecin — 
Świnoujście, fragmentem poi’ 
tu, lub  zdjęciami z miasta 
dzieci — Podgrodzia. Turysta 
p lakaty oglądał w  Piotrkowie, 
tu  szuka czego innego. Właś­
nie in fo rm ac ji wzrokowej o 
tym , co może zobaczyć płynąc 
statkiem po porcie lub  trasa­
mi turystycznym i.

Na niegdyś pięknej plastycz 
nej planszy „w ody i  porty  
Odroujścia”  wandale w  rodza­
ju  A. Wierzbowskich i  K u r­
ków z łożyli swe podpisy, a 
in n i popbija li ją  kamieniami.

Również rozkopany bulw ar 
i  rosnąca lebioda na stertach 
gruzu nie dodają uroku przy­
stani.

Dlaczego „Nabrzeże”  tak  się 
guzdrze z robotami, które 
m ia ły  być zakończone na 31 
lipca br.?

DYSKUSJE, KTÓRE 
KOŃCZĄ SIĘ 
W TRAMW AJU

Ą/T O IM I najlepszymi s-lu-
1VX chaczami, gdy płynę ja 

ko  przewodnik po porcie — 
zwierza się k ie row n ik  działu 
eksploatacji Żeglugi Przy­
brzeżnej — K w ia tkow ski — 
jest młodzież. Doprawdy je 
stem zdumiony wiadomościa­
m i posiadanymi przez 11 — 12 
letnich chłopców. Bardzo czę­
sto — dodaje — dyskusje roz­
poczęte na statku kończą się 
w  tram w aju — chłopaki odiwo 
żą mnie pod dom.

W tym  sezonie duże zainte 
resowanie budzi, obdk wycie­
czek po porcie, nowy szlak tu 
rystyczny do Stepnicy. W na j­
bliższą hiedzielę p łyną tam 
uczniowie i  pracownicy Zakła 
du Doskonalenia Rzemiosła.

Rejsy do Podgrodzia zostały 
na razie na skutek sprzeciwu 
dyrektora Miasteczka Dziecię­
cego w-st-t^mane.

m uz; 8 konc. ro z ry w k o w y ; 8.15 ryb . 
T E A T R  P O L S K I -  „P a n  Teodor 
Z rzę d a " — g. 19.15 
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — n ie ­
czynny.

COLO SSEUM  — „Z agu b io ne  m e­
lo d ie "  — g. 16.30. 18.30. 20.30. 
B A Ł T Y K  — „N o c  m a jo w a " — g 
16.30. 18.30, 20.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „G ra n ic a  w  
O gniu" — g. 16.30. 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  — „K o n s ta n ty  Z as lo no w "
— g. 15, 18. 21. „P rz y g o d y  m ałego 
S o rm ik o " — g. 13, 14. P rzeg ląd f i l ­
m ów  d o kum e n ta lnych  — g. 17. 20 
H U T N IK  — „Ż o łn ie rz  zw yc ięs tw a " 
n  ser. — godz. 18, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „W ie lk a  p rzyg od o"
— godz. 18. 20.
1 M A J  — „C u d  w  M e d io la n ie " — 
godz. 18. 20.
D Y Ż U R Y  A P T E K : 
p l. G ru n w a ld z k i 42.
M U Z E U M  P O M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W ystaw y : „H is to r ia  że­
g lu g i"  i  „B u d o w n ic tw o  O krę tow e" 

„R yb o łó w s tw o  m orsk ie “  — „B lo  
log ia  m ó rz “  — „R o zw ó j społe­
czeństw  p ie rw o tn y c h "  — „W y s ta ­
w a p rzy ro d n icza " — „N u m iz m a ty ­
k a " , w ys taw a m alarska M . M okw y. 
U L . J A N I9 Ł A W Y  27 — „G a le ria  
m a la rs tw a  p o lsk ieg o" —• „R e a lizm  
w spó łczesny" — „s z tu k a  ś redn io . 
W ieczna" M a la rs tw o  Obce".

M uzeum  czynne — w e w to rk i,  
ś rody, p ią tk i, soboty j  n iedz ie le  
Od godz. Id—16, w  c z w a rtk i od 
gódZ, 12—18.

W  p o n ie d z ia łk i i d n i póśw iątećż- 
ne — m uzeum  n ieczynne.

Jeden rejs wystarczył, aby
„tu ryśc i”  ze Szczecina zdezor­
ganizowali całe życie miastecz 
ka, podczas gdy z wczasowi­
czami z Międzyzdrojów, k tó ­
rzy przedtem odw iedzili Pod­
grodzie, nie było żadnych k ło ­
potów. L iczymy r.a to. że dy­
rektor Podgrodzia cofnie za­
kaz i  400 osób z Międzyzdro­
jów, zgłoszonych w  tym  tygod 
n iu na wycieczkę do Podgro­
dzia, będzie miinło możność 
zwiedzić „Polski A rtek” . (wit)

ODCZYT
o sy i nacji 
m iędzynarodow ej

To w a r z y s t w o  spo łeczno.K u l 
tu ra ln e  Żydó w  w  Szczecinie 

n g a n izu je  w soDotę o godz. 19.30 
w  lo k a lu  w łasnym  przy  u l Slowac 

go 2 — od czy t o sy tu ac ji rnlę- 
na rodow ei. O dczyt w yg łos i p re ­

legen t z W arszaw y — G o iflnge r. 
Po odczycie odbędzie się bogata 
część a rtys tyczna .

Zamiast wagonów-
obietnice
-a ludzie 
i  kapusia
czekają

IZ  APUSTA obrodziła w tym
®-*-roku wyjątkowo obficie. 

Wystarczy jej nie tylko na bie­
żące potrzeby rynku szczeciń­
skiego, na zapasy zimowe, ale 
i na eksport.

W związku z terminowymi 
eksportowymi wysyłkami kapu­
sty Ogrodniczy Zakład Handlo­
wy w Szczecinie zamówił w ub. 
czwartek 10 wagonów w dyspo 
zycji kolejowej na stacji Gu- 
micńce. Wagony miaty być pod 
stawione w sobotę o godz. 6.

Dyrekcja OZH wysiała więc w 
tym dniu liczną grupę ludzi do 
załadunku i przebierania kapu­
sty tak, aby wagony wyekspe-. 
diować szybko. I wówczas za­
częły się aziwne historie...

Przede wszystkim obiecanych 
wagonów nie podstawiono. Lu­
dzie czekali, telefony dzwoniły, 
obietnice poganiały obietnica­
mi. Wreszcie o godz, 10 zjawi­
ły się dwa wagony i jeszcze 
jedna 'obietnica dyspozytora 
DOKP, że reszta zaraz nadej­
dzie. Lecz mimo kilkakrotnych 
interwencji dyrekcji OZH wago 
ny nie zostały dostarczone, Oko 
io 30 ludzi i kilka ciągników 
czekało daremnie cały dzień.

Dzięki bałaganikowi wśród 
dyspozytorów wagonowych na 
Gumieńcach stracono nic tylko 
wiele czasu i nerwów, lecz 
przede wszystkim nie wykona­
no planu eksportu kapusty,

Pan L  zapłacił za kilogram schabu 
a otrzym ał 35 dkg

Z drobnymi nadużyciami
sami powinniśm y walczyć
W SKLEPIĘ MHM nr. 9! 

przy ul. Krasińskiego 
pełno kupujących — pisze do 
redakcji pan Jan L. z ul. Her 
bowej. Proszę o kilo schabu. 
Sprzedawca szybko rzuca mię­
so na wagę i  każdemu piawie 
mówi, że jest trochę więcej. 1 
nim kupujący coś odpowie, zo­
baczy ile jest - więcej — towar 
jest już z wagi zdjęty i poiiczo 
ny. Gdy schab w domu zważy­
łem okazało się. że razem z pa 
pierem jest 95 dkg.

9  A  LIPCA kupiłam w kiosku 
.Ruchu'' przy ul. Krasiń­

skiego róg Rew. Październiko 
wej 20 sztuk papierosów 
..Sport" i 1 cygarniczkę. Zapla 
cilam razem 3.60 zł. Izn. że za 
cygarniczkę zapłaciłam 20 gr., 
mimo. że na pudelku z cygar­
niczkami widniała cena 15 gr.

O TO dwa z wielu, zdawa­
łoby się drobne przykłady 

nieuczciwości sprzedawców.
Spotyka się z nimi chyba każ 

dy. Czy to w tramwaju, gdzie 
konduktorka przeważnie nie ma 
5 gr reszty, czy w sklepie przy 
podliczaniu należności za to­
war, czy kupując np. 10 dkg 
drożdży ważonych razem z pa­
pieren). który waży co najmniej 
1 dkg. Niestety, nieuczciwych 
sprzedawców, oszukujących 
klientów na 5 dkg czy 10 gro­
szach, spotyka się jeszcze! czę­
sto. Jedni robią to rozmyślnie, 
inni natomiast (rzadziej) przez 
nieuwagę. W obu wypadkach 
iednak działają na niekorzyść 
klienta.

Komisje do walki ze spektiia 
cją, spoletzne kontrole zaopa­
trzenia, wreszcie dyrekcje skle­
pów nie zawsze są w stanie u- 
chwycić te drobne nadużycia. 
Dlatego my wszyscy,' każdy 
klient kupujący choćby najdrob­
niejszą rzecz, powinien zwracać 
uwagę na ilość wydanej -reszty, 
na prawdziwość sumy, którą 
płaci za towar, na dokładną wa 
gę towaru.

Wielu klientów machnie rę­
ką, gdv ekspedientka nie wyda 
10 czy 20 groszy — uważa, że 
wstyd upominać się o taką drób 
ną sumę. Większym wstydem 
powinno być dla ekspedientki 
że nie w ydl reszty, niż dla 
klienta, który upomni się o iwo 
je. Dlatego my sami powinniś­
my uczyć ekspedientów uczci­
wości. Państwo nie toleruje nie­
uczciwości sprzedawco w.

Specjalna uchwala o ochro 
nie konsumenta zakazuje 
choćby najdrobniejszych nadu 
żyć. Trzeba, aby przy naszej 
pomocy — wszyscy ekspedien 
ci przestali nas oszukiwać.

(ab)

Przypominam? MFK
0 pociekaini
na przystanku.
w  Dąbiu

DREW NIANA mała szopa 
— bo tak ty lko  można naz­
wać poczekalnię przy przy­
stanku autobusowym opodal 
stacji w  Dąbiu, bez szyb w  
oknach, bez drzw i, a wS- 
nątrz ani jednej ławki. Za to 
pełno w  niej papierów, brudu
1 niesamowity zapach. W ta­
kich warunkach dziesiątki pa 
sażerów muszą codziennie cze 
kac na autobus.

Budkę trzeba natychmiast 
naprawić, tymbardzle.i, że 
zbliża się jesień i  poczekalnia 
na przystanku będzie coraz 
bardziej potrzebna, (ab)

W niedzielą
wybieramy się
da Trzebieży
- rowerami
da Sinawa
- pieszo

t t l  N IE D Z IE L Ę  A bm. szczeclń- 
"  sicie P T T K  o rg an izu je  k lik »  

c ieka w ych  i  a tra k c y jn y c h  w y c ie ­
czek.

A m a to rzy  Jazdy s ta tk iem  mogą 
w yb ra ć  się na w yc ieczkę  do M ię ­
d zyzd ro jó w  i  Ś w inou jśc ia , a potem  
w y jech ać  na pe łne m orze. S ta tk i 
od jeżdżają o godz. 7 z P rzys ta n i 
żeg lu g i P rzybrzeżne j na w a la ch  
C hrobrego. Cena b ile tó w  20 i  25 zł. 
Na P o jezierze M yś lib o rsk ie  — w y  

b ie ra m y  się sam ochodam i. W yciecz 
ka ta  połączona je s t ze zw iedza­
niem  za b y tkó w  tego reg ionu . Z b ió r  
ka  ucze stn ikó w  o godz. 7 rano na 
p l. Batorego. K o sz t w yc ie czk i 30 
z ł. d la  cz łon ków  P T T K  — 20 proc. 
zn iżk i.

W szyscy, k tó rz y  m a ją  ro w e ry  1 
ochotę na prze jażdżkę , m ogą w y­
brać się do T rzeb ieży przez Pusz­
czę W krzańską . Z b ió rka  o godz. 7 
przed B ram ą P o rtow ą. W yciećrlca 
bezpła tna . U czestn icy  zdobyw a ją  
p u n k ty  na K o la rską  Odznakę T u ­
rystyczną .

Na w yc ieczkę  piesza w yb ie ra m y  
się przez Szczec in-Zdroje . n ie b ie ­
sk im  sz lak iem  do B inow a i  nad Je­
z io ro  G lińsk ie . W ycieczka ta prze­
znaczona je s t ja k o  tre h in g  d la  uczę 
s tn lk ó w  1 o g ó l. Ra id u  Pieszego 
P T T K . U czestn icy  do tychczas żglo 
szeni na ra id  obow iązkow o w in n i 
w z iąć  ud z ia ł w  wycieczce.

Zgłoszenia na w yc ie czk i oraz in ­
fo rm a c ji udz ie la P T T K  - -  p i. Ba­
to rego 2. lu b  P a w ilo n  T u rys tyczn y  
w  B ra m ie  P o rto w e j. (ab)

O b w ie s w w n ia

Techniczna ob s ług a  sam ochodów  — s ta c ja  
O bsługi n r . 7 w  Szczecinie u l. G dańska 9/11 za­
w iadam ia  w szys tk ich  u ż y tk o w n ik ó w  posiadają­
cych ta b o r sam ochodowy, że z dn iem  dz is ie j­
szym p rz y jm u je  w szys tk ie  Samochody typow e 
oraz n ie typo w e  do la k ie ro w a ilia / i  ta p ice ro w a­
nia. _   945-K

W  w yko n a n iu  uch w a ł w a ln y c h  Zgrom adzeń 
ŻW. B fanżow ego S p-n i SkófżanyC h i Zw . B ran 
żowego S p-n i Odzieżowo — W łó k ie n n iczych  w  
Szczecinie /. dn ia  23. V I. 1353 r . w ym ie n ion e  
z w ią z k i t  dn iem  1. V tM . 1953 t. u le g ły  po łą­
czeniu prowadząc w da lszym  Ciągu w spólną 

dzia łalność pod nazwą „Z w ią z e k  B ran żow y 
S p-n i Skó rzanych i  Odzieżowo — W łó k ie n n i­
czych w Szczecin ie". S iedzibą połączonego 
Z w ią zku  je s t: ŚZCZCCiń, Ul. A f ń i i i  C zerw onej 
37 I  p ię tro . Te le fon  68-83, G8-17, 35-37. 928-K

| l |  P r a c o w n i c y j i w a i t i  | | |
6 b ru ka rzy  na w y ja zd  z a tru d n i na tychm iast 

P rzedsięb iorstw o Robót K o le jo w ych  n r. 11 w 
SzC/eCini". ZgiosZCnia p rz y jm u je  D z ia ł Perso­
na lny  P . l i . l l .  — 11 w Szczecinie, u l. Kaszubska 
13. 93 4* K

1 sto la rza, 1 dozorcę do Zw ie rzą t w  ogrodzie 
zoo log icznym  ze zna jom ością ho do w li zw ierzą t, 
1 stróża nocnego, l  konserw atora  in s tru m e n ­
tów  m uzycznych ornz 1 in te nd en ta , za tru d n i 
n a tych m ia s t D y re k c ja  Pałacu M łodz ieży W 
SzCzćCinie, a l. WOjskd Po lsk iego 86. W arun k i 
p racy i p łacy do om ó w ie n ia  na m ie jscu. Zg ło ­
szenia w godzinach 8 — 15 w  sekre tariac ie .

931-K

Jednego st. re f. zb y tu , kom endan ta  straży 
p-poż. (kap ra la) oraz dw óch ro b o tn ikó w  do 
tra n sp o rtu  z a tru d n i Szczecińska W y tw ó rn ia  
Farb i  L a k ie ró w , Szczecin, P o rt C en tra ln y  111. 
ks. K u jo ta  9, te l. 26-46 i  45-SL «4-1-K

Cała Polska gra i wygrywa
na loterii pieniężnej.
K1.K Ciągnienie od 19 sierpnia

R ozliczen iow ców  oraz w ag ow ych  do pracy w 
te re n ie  z a tru d n i na tych m ia s t Szczecińskie 
P rzeds ięb iors tw o S kupu S urow ców  W łó k ien n i­
czych i  S kó rzanych w  Szczecinie) u l. M ick ie ­
w icza  30/32. W a ru n k i do o m ó w ie n ia  na  m iejscu.

- 937-K

St. re fe re n ta  fińansów ego, kom endan ta  straży 
pożarne j oraz p ra co w n ikó w  n ie w y k w a lif ik o w a ­
n ych  z a tru d n i na tych m ia s t D y re k c ja  Szczeciń­
sk ich  z a k ła d ó w  N aw ozów  F osforow ych W 
SżcżćCinle. W a ru n k i p fa ćy  i p ła cy  do omówie­
n ia  na m ie jsc tl W S e kc ji P e rsona lne j SZNF.

943-K

L O K A L E

A K T O R Z Y  — m ałżeń­
s tw o poszuku ją  p o ko ju  
sub loka torsk iego w śród 
m ie śc ili. „A f tó a "  a l. W oj 
ska P o lskiego 69.

3473-G

Z A M IE N IĘ  kom fo rtow ą  
w illę  z garażem i  ogt-o- 
derh w  Szczecinie — 
G łęb ok ie  na 3 po ko je  w 
W arszaw ie lu b  Łodżi. 
W iadohiość w  kaW inrh l 
„M a seo tta “ . 3485-0

u l. Kaszubska 19. warunki do om ów ienia.

Ogłoszenia drobne

LE K A R S K IE

r .  G O L D E N B E ftö  le ­
ka rz  spec ja lis ta  w  g in e­
k o lo g ii i  p o łożn ic tw ie  
p o w ió d ł i  w zh o w ił p rźy  
jęcia . ŁUKaśiewiCza io 
od godz. i?

P O T łłŹ Ę B Ń A  starsza pá 
n l do dziecka. Żó łk iew ­
skiego 18/14. 3453-G

SP RZEDAŻ

U C ZC IW A  pom oc domó 
w a potrzebna. MałKów- 
śkiego aß/iS (w e jlć ie  z 

8229-0 BogUSiflWa). 8431-G

SP R ZE D A M  b iu rk o , 
obraz (1.30><lOO). N iebu- 
śzewo u l. H e le ny  18/7. 
Od godz. 15 — 20.

3477-0

SP R ZE D A M  ko rzys tn ie  
fld rożkę bagażową. Obr. 
S ta ling ra du  18/7 W gddż, 
od 20. Ku leczka .

3479 G

S P R ZE D A M  motocykl 
„N o rtO fi"  509 Cciii, gó. - 
nózaw oroW y w  d o b ry  i i i  
stanie U l, M . R e ja^|5  Ł

sprzeda!  resztek
zosta ła w zno w io na  w  sk lep ie  M I1D n r. 5 

p rzy  a l. W ojska P o lskiego l i r .  15

GBMSŹKA CEN
wełna
baw ełna
jedw ab

- 23 V»
-  2 5 i/i

O W C ZA R K I a lzackie, ra 
soWe, ta n io  sprzedam 
W ’-yńskiego 12.

SP R ZE D A M  p ia n im f
ćzftrne ..R y ć h te r" w  do li 
ry m  stanie. G łęb ok ie  U!. 
M a jow a  22 od gocjz. 17 
— 19. 3434-G

daną

ROŻNE

Z g u b io n o  p rz e p u s tk ;
mczasową n r . 3205 w y  

1 przez H u tę  Szcze- 
fiS nazw isko B ro n i­

sław  KOcZor. 3478-0

H E L E N A  K IE ŁG Ż E W - i 
Ś K A , Córka D ion izego, i 
Zgłasza Zgubienie k a r ty  i 
m e ld u n ko w e j w ydane ! 
w  gh i. Boguśze. ‘ 3473-0 :

H E L E N A  H lP P , córka ! 
M icha ła , Zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldunkow e i . 
w yd a n e j w  Ń ow dgar-1 
dżie. 2480-0

J A N IN A  
Ś K A , Córka 
sza zgbbićń i. 
ón rtkow e j i

ZG U BIO N O  przepustkę  
tym czasow ą Wydaną 
przez Szczecińską W y­
tw ó rn ię  W ódek na ns- 
■ ‘Sko Z o fiä  K a lin o w ­
ska. 5fl-G

J A N  K R A S O W S K I zgia 
sza zgub ien ie  le g itym a ­
c j i  tra m w a jo w e  i Upo­
w ażn ia jące j dó prze jaz­
dów  zn iżkow ych.

3487-G

d n i a  6 brn. zginęła ko ­
za, b ia ła  w szare lary, 
bez rogów . O dprow adzić 
u l. Boi. K iżyw ens.ieg .i 
71/14. Lew andow ski.

8488-G



Pogoda nie sprzyja
szczecińskim
kolarzom
M A  S Z C Z E C IŃ S K IM  lo rze  ko- 
11 la rs k im  ju ż  po raz trzec i będą 

od byw ać się zaw ody o  ty  tu i to ro ­
w ego m is trza  naszego m iasta. 

Z a w o d y  te  rozpoczę ły się w  u- 
b ie g łą  n ie dz ie lę  i z pow odu desz­
czu zostały przełożone na czw ar 
te k . P rzedw czora j rów n ie ż na 
przeszkodzie s taną ł deszcz, k tó ry  w 
odstępach 15 m in u to w ych  polew ał 
to r  k o la rsk i un ie m o ż liw ia ją c  b iegi. 
W  zw iązku r. ty m  m is trzostw a 'z o ­
s ta ły  odłożone.

Odbędą się dz is ia j o godzin ie l»> 
W stęp w o ln y .

Wychowawca
Kukiera i Kruży
będzie szkeiit
młodą kadrę
bokserów
Szczecina

CE K C JA  bokserska ZS Gwar 
dia organizuje kurs bokser 

ski dla początkujących' bokse- 
fów pod kierownictwem trenera 

Wrzoska, 
wycho­
wawcy ta 
kich bok­
serów jak: 
Kolczyń­
ski, Ku- 
kier, Krti- 
ża i in­
nych czo­
łowych za 
wodni­
ków.

Na
kurs mo­
gą się za 
pisywać 

wszyscy
w  wieku od 16 do 20 lat. Zapi­
sy przyjmuje sekretariat ZS 
Gwardia, ul. Małopolska 15, w 
godzinach od 15 do 16, codzien 
nie. W poniedziałki, środy i 
piątki zapisy przyjmuje się w 
czasie treningów w godz. 18 — 
20 w sali gimnastycznej przy 
ul. Stoisława.

Po zapisach odbędzie się ze­
branie, na którym zostaną usta 
lone dni i godziny treningów 
dla młodych adeptów pięściar- 
stwa.

Przyjcie pijacy!
Komitet
przeciwalkoholowy 
zapowiada wzmożenie 
działalności

WALKA z alkoholizmem 
była dotychczas niedosta 

leczna. W dni wypłat na u li­
cach ukazywało się dużo pija- 
‘«ów, a wypadki opuszczania 
prafey z powodu opilstwa w te 
dnie były baidzo liczne.

Usunięcie tego stanu, zmobi­
lizowanie do walki z alkoholiz­
mem całego społeczeństwa — 
było tematem ostatniego posie­
dzenia Komitetu Przeciwalkolio 
lowego.

W sprawozdaniu z pracy u- 
biegłego rogu przyznano, że do 
tychczas zrobiono mało. Czym 
tłumaczyć ten stan?

Przede wszystkim kierowni­
ctwo ORZZ za mato interesowa 
to się pracą Komitetu Przeciw­
alkoholowego. Brak było współ­
pracy z wydziałem kultural­
no-oświatowym i  z kołami za­
kładowymi.

Organizacje masowe, które 
pracują nad wychowaniem no­
wego człowieka, wykazały zupeł 
ny brak zainteresowania pracą 
Komitetu i mimo zawiadomień 
nie przysłały swych przedstawi 
cieli na zebrania.

Nowopowołane prezydium
Komitetu Przeciwalkoholowego 
ustaliło plan pracy, oparty na 
współoracy z ORZZ, komiteta­
mi zakładowymi, aktywem bran 
żowym. .

Należy przypuszczać, ze tym 
razem praca Komitetu przynie­
sie lepszy plon. (m)

Każda złotówka zło­
żona w P. K. O. daje 
korzyść Tobie i  Pań­
stwa.

m *

humis.a hunti a!i pogrążyła się ir  nieróbstwie

i  wielu szczecińskich zrzeszeniach zapomniane
o najistotniejszym zagadnieniu
- planowym  zdobywaniu odznak SPO

CA ") ROKU tak mniej więcej w początkach października, 
rozpoczyna się w szczecińskich zrzeszeniach sportowych 

'  fin isz w zdobywaniu odznak SPO Członkowie kó ł spor­
towych startują wtedy w k ilku  próbach podczas jednych za­
wodów, działacze biegają jak  oparzeni. Wszyscy robią wszy­
stko, by wyrównać braki wyn ik łe  w poprzednich miesiącach.

Pływacy LZS
s tar tu ją

na Głęboklea
7  Y C IE  i  p raca Lu d o w ych  Zcspo 

łó w  S porto w ych  s ta je  się coraz 
b a rd z ie j w idoczna na  s tadionach 
i  bo iskach. Coraz w ięce j s łyszy się 

o zaw odn ikach L Z S -u , n ie je d n o ­
k r o tn ie  a ta k u ją  o n i re k o rd y  zna­
n ych  zaw o dn ików  i  z czasem uzy­
sk u ją  lepsze w y n ik i od n ich .

W  Szczecinie w 
d n iu  15 s ie rpn ia  
po raz p ie rw szy 
L Z S  w ys tąp i z *  
s w y m i zaw odn i­
ka m i na p ły w a l­
n i.  W d n iu  ty m  
odbędą się m i­
s trzostw a w o je ­
w ódzk ie  LZ S  na 
G łę bokiem .

N ajs iln ie jsze  
obsady p rzy ja d ą  

z p o w ia tó w : Łobez, G ry l in o  i  M y ­
ś libó rz . Z aw o dy  p ły w a c k ie  będą 
w cho dz iły  w  sk ład  spa rta k ia d y  wo 
je w ó d zk ie j LZ S , m a jące j się od­
b yć  w  po łow ie  b. m . (Ty-)

Kto niszczy

Z I E L E Ń
ten ma zielono

i  OŁOWIE
I  .......... —

A  przecież je s t to  zup e łn ie  n ie ­
zgodne z reg u lam ine m  od zna k i 
SPO. R egu lam in  p rze w id u je , że 
n o rm y  na  odznakę m a ją  b yć  zdoby 
wane system atyczn ie  w  czasie o r ­
gan izow anych k i lk a  ra z y  Co ro k u  
m asow ych im p rez  spo rtow ych , lu b  
też podczas doroczne j spa rtak ia dy  
ko la .

TA B E LA
W SPÓ ŁZAW O DNICTW A 
O BN AŻA  B R A K I

JE Ż E L I p rz y jm ie m y , że w ię k ­
szość m iło ś n ik ó w  spo rtu  — 

cz łon ków  k ó ł sp o rtow ych  — rozpo 
częła zdobyw a n ie  n o rm  n a  SPO 
ju ż  podczas zeszło rocznych M a r­
szów Jesiennych, to  p o w in n i on i 
obecn ie zdobyw ać os ta tn ie  n o rm y  
na  odznakę. Tym czasem , ja k  w y ­
n ik a  z ta b e li w spó łzaw od n ic tw a  w  
zdo byw a n iu  SPO, k tó rą  pro w a dz i 
szczeciński W K K F , w  w ie lu  zrze­
szen iach zagadnienie SPO zostało 
zup e łn ie  zaniedbane.

V? w spó łzaw od n ic tw ie  ty m  do 
d n ia  31 iip ca  je d y n ie  t r z y  zrzesze 
n ia  spo rtow e m o g ły  w ykazać się 
po w ażn ie jszym i osiągn ięc iam i. Są 
to :  m łodz ieżow e zrzeszanie
„ Z r y w “ , k tó re  na zap lanow aną i-  
lość 950 odznak zdo by ło  518-el«v 
W yd z ia ł O św ia ty , w  k tó ry m  oko ło 
ty s ią c  pięćset dziew cząt i  ch ło p ­
ców  z p ro je k to w a n e j lic z b y  3 t y ­
s ięcy posiada ju ż  zaszczytną odzna­
kę  oraz A ka d e m ick ie  Zrzeszenie 
Sportow e , w  k tó ry m  p ra w ie  poło 
w a  zap lan ow a nych odznak została 
w ręczona ic h  zdobyw com .

2LE  SIĘ DZIEJE 
W  ZRZESZENIACH 
ZW IĄ ZK O W Y C H
'J  U P E Ł N IE  inacze j w yg lą d a  pra- 
"  ca w  szczecińskich zrzeszeniach 

zw iązko w ych .
T u ta j czołow ą pozyc ję  z a jm u je  

„S p ó jn ia “ . N ie s te ty  i  ona le g ity ln u  
je  się bardzo s ła b ym i w y n ik a m i. 
N a ,za p la no w ane  510 odznak, człon 
k o w ie  tego zrzeszenia zd o b y li do 
lip c a  za le dw ie  48. N ie le p ie j je s t 
w  „K o le ja rz u “ , k tó ry  zap lanow ał 
w ręczen ie 740-tu SPO, a przez sie­
dem  m ie s ięcy  uzyskano w  ty m  
zrzeszeniu za ledw ie  16 znaczków . 
Jeszcze go rze j przedstaw ia  się sy­
tu a c ja  n a  p rz y k ła d  u „B u d o w la -

- -'iaa*na

nych“ , w  „S ta li“ , „W łó k n ia rz u “ , 
„S ta rc ie “ , czy „ U n i i" ,  k tó re  w  ty m  
roku  do lip ca  n ie  w rę czy ły  sw ym  
członkom  an i je d n e j odznaki.

PAPIERO W A KOM ISJA

Ś W IA D C Z Y  to  przede w szys tk im  
o ty m  że w  w ie lu  szczecińskich 

zrzeszeniach w  gorącym  te m p ie  se­
zonu sportow ego zupe łn ie  zapom ­
niano o zagadnieniu na jb a rd z ie j 
is to tnym , o s ta łym  um asow len iu 
spo rtu  przez system atyczne zdoby­
w an ie  n o rm  na  odznakę SPO.

Ś w iadczy to  rów n ie ż  o ty m , że 
w ie le  lu d z i, o d po w ied z ia lnych  za 
tę  dziedzinę spo rtu  w  szczecińskich 
zrzeszeniach, zupełn ie zaniedbało 
swe ob ow ią zk i.
Is tn ie je  p rz y  W K K F  ko m is ja , k tó  

re j zadan iem  je s t k o n tro lo w a n ie  
postępów w  zdo byw a n iu  SPO 
przez cz łon ków  poszczególnych 
k ó ł spo rtow ych . Przew odn iczącym  
te j K o m is ji je s t dzia łacz B u do w la  
n ych  — C hyb iń sk i, a  w  sk ład  je j 
w chodzą: z K o le ja rza  — Gross, ze 
S pó jn i — Jag ie la k , z W łó kn ia rza  
— M arszałek, a z U n ii — R ych te r.

7 M IESIĘCY NIERÓBSTW A
A  P R AC O W ITO Ś C I te j K o m is ji i 
w  j e j  cz łonków  św iadczą n a jle p ie j 

przy toczone po w yże j lic z b y . N ic  
zresztą dziw nego, że są one ta k ie , 
a n ie  inn e , skoro K o m is ja  K o n tro  
l i  przez siedem m ie s ięcy swego is t 
n ie n ia  n ie  ra czy ła  skon tro lo w a ć 
dzia ła lnośc i a n i jednego k o ła  spor­
towego. Co dziw n ie jsze  zrzeszenia 
n a jl ic z n ie j rep rezen tow ane w  te j 
K o m is ji K o n tro li  m a ją  najgorsze 
zan iedbania w  p la no w ym  zdobyw a 
n iu  SPO.

Czy to  n ie  dziw ne? (St.)

r ~ --------------------------------------------

Dalszy ciąg tabeli
10 najlepszych 
lekkoatletów
Szczecina
R ZU T D Y S K IE M :

1. Szm ig ie l — B u do w la n i 37.72 m
2. Pacho ł — A ZS 37.20 m
3. M anug iew icz—-W łókn ia rz  35.26 m
4. Szczeciński — AZS 32.94 m
5. Tom aszewski—W łó k n ia rz  31.93 m
6. K o z ło w sk i — Z ry w 31.70 m
7. B ła żn ia k  — AZS 30.89 m
8. W acław ek — AZS 30.71 m
9. G a m ie c k i — AZS 30.65 1«

10. W ojszczuk — AZS 30.33 m

R ZU T  OSZCZEPEM

I. D aszk iew icz K o le ja rz 48.30 m
S tro m sk i — K o le ja rz 40.30 m
M an ug ie w icz—'W łókn ia rz  43.63 m

4. Dauksza — G w ard ia 41.18 m
5. G ó rsk i — K o le ja rz 40.73 m
6. Pacho ł — AZS 39.20 m

P ila rs k i — AZS 37,80 m
8. Szpakow ski — AZS 35.70 m
9. Szepuczyk — S pó jn ia 35.41 m

10. M ik ło w s k i — AZS 33.10 m

R ZU T  G R A N A T E M :

1. K u lig o w s k i — Z ry w 62.38 m
2. H aczyk  — Z ry w 60.70 m
3. S akow icz — K o le ja rz 60.16 m
4. W acław ek A ZS 59.77 m
5. B ła żn ia k  — AZS 58.04 m
6. P aszkow ski — O gniw o 58.00 m
7. D ym a re k  — AZS 58.00 m
8. S k ib iń s k i — AZS 56.48 m
9. Z a le w sk i — AZS 56.46 m

10. M a tu s iak  — S pó jn ia 55.83 m

M AJCHER“
ZNOKAUTOW ANY

W N IE D ŁU G IM  czasie po me 
czu Polska —  Niemcy w y ­

darzyła się w  boksie polskim  
sensacja dużego ka lib ru . W Po 
znaniu, w  meczu o drużynowe 
mistrzostwo Polski, spotkały 
się dwa zespoły: poznańska 
Warta i  łódzka drużyna ŁKP. 
W czc.sie tego spotkania M a j- 
ehrzycki został znokautowa­
ny. Wieść o tym  wypadku lo ­
tem <błyskaw icy obiegła całą 
Polskę. M ajchrzycki pięciokrot 
ny m istrz Polski, wicemistrz 
Europy, k tóry  w  czasie swej 
błyskotliw ej ka rie ry  boksers­
k ie j rozegrał aż 114 v;a lk  — zo 
stal wyliczony. Dotychczas 
..Majcher“  przegrał wprawdzie  
14 spotkań, ale ty lko  na punk­
ty.

K to  dokonał te j sztuki i  zno 
kautował mistrza? B y ł n im  
m łodziu tk i robotn ik Łodzi 
Henryk Chmielewski. A jak  
to się stało?

Byłem  w  rogu Majchrzyckie  
go i  przestrzegałem go już  
przed w a lką  przed prawą  
„Chm ielą“ . Wiedziałem bo­
wiem, że największą wadą po- 
zpańczyka była  nieumiejętność 
W Ó K itW pm to  s tóscił zama-
«tawfc teifiw  ? nmtk&pfs

Opracował K. Gryżewski (28)
serzy poznańscy nie stosowali 
tych uderzeń i  nie u m ie li się 
przed n im i bronić.

W alka na dobre rozpoczęła 
się w  d rugie j rundzie. Chmie­
lewski dopingowany przez stuą 
publiczność przechodzi do 7ia- 
tarcia. Początkowo „M ajcher“  
ła two b ron ił się przed ciężkimi 
ciosami, ale spostrzegłem że 
trac i szybkość, że uderzenia ło 
dzianina coraz częściej zaska­
ku ją  go. Raptem Chmielewski 
wypuszcza dość niespodziewa­
nie prawy. Cios tra fia  w  
szczękę. Poznańczyk został sko 
szony z nóg — ledwie sędzia 
doliczył do „2 “ , a „ Majcher“  
ju ż  wstaje i  ma bardzo zdzi­
wioną minę. Chmielewski jak  
pantera przyskakuje do prze­
ciwnika, wykorzystu je jego 
oszołomienie. Pada nowy  cios i 
znów „ Majcher“  w a li się na 
dęski. T y jn  razem pozostaje na

c a r iK ^ » r - M t t n M >  * • * «

poznańczyka i  znów posyła go 
na fiński. Widzę, że to już ko­
niec. „M ajcher“  podnosi się pół 
świadomie i  ma błędne oczy. 
Sędzia ringowy słusznie odsy­
ła go do rogu.

Sala jakby  zatrzęsła się od 
braw,

Chmielewski, który zresztą 
był wówczas ju ż  znanym  pięś­
ciarzem, bo na wiosnę 1931 r. 
zdobył mistrzostwo Polski w 
kategorii lekkie j, po meczu z 
Majchrzyckim zyskał ogromną 
popularność w  Polsce. Uważa­
no go, i  słusznie, za olbrzymi, 
samorodny talent. „ Chmie:“ 
rozw ijał się pod opieką trenera 
Konarzewskiego i  czynił b ły ­
skawiczne postępy.

Zapytałem Majchrzyckiego, 
co sądzi o swej przegranej i 
co zamierza teraz uczynić... 
„Majcher“  bardzo boleśnie od 
czuł klęskę. B y ł to bokser n ie­
zwykle am bitny i  zapowiedział 
rewanż ¿a wszelka ęenę.

SZCZYRK  —  miejscowość 
położona w  Beskidzie Śląskim, 
jest znanym wczasowiskiem i 
ośrodkiem turystyk i. W dni 
wolne od pracy przyjeżdżają 
tu  wycieczki z Zagłębia Węglo 
wego dla zaczerpnięcia świeże 
go powietrza i  nasycenia 
oczu pięknem górskiego k ra j­
obrazu. (CAF)

Raid motorowy

Mistrzostwa
ZS Stal
na szosie

N IE D Z IE L Ę  odbędą się w 
S łupsku szosowe m istrzostw a 

o k rę gu  ZS „S ta l“ . P rog ram  prze­
w id u j«  następu jące w yśc ig i: 150 km  
d la  zaw o dn ików  I I  ka t., 50 k m  dia 
I I I  oraz 25 k m  d la  karto w iczó w .

do Torunia
GŁÓWNA Komisja Turysty­

ki PZM organizuje w 
dniach 29 i 30 brn. pierwszy 
ogólnopolski zjazd motorowo-tu 
rystyczny do Torunia. Maso­
wym udziałem w zjeździe sym­
patycy turystyki motorowej włą 
czą się do obchodu Roku Koper 
nikowskiego. Licznym udziałem 
w tej imprezie uczestnicy zjaz­
du zadokumentują również roz 
wój motoryzacji w naszym kra­
ju.

Liczni przodownicy pracy, ra 
cjonalizatorzy, naukowcy, artyś­
ci, mają dziś możność własny­
mi samochodami i motocyklami 
pojechać do Torunia, oddając 
hołd wielkiemu astronomowi.

Uczestnicy zjazdu wyruszą 
do Torunia zorganizowanymi ko 

lumnami ze 
wszystkich 
województw 
kraju. Wyzna 
czono już tra 
sy dla posz­
czególnych e- 
kip oraz 

punkty kontrolne, które trzeba 
będzie przebyć o oznaczonej go 
dżinie. Za punktualność na 
punktach kontrolnych i na me­
cie w Toruniu przyznawane bę­
dą punkty, które obok punktacji 
za najliczniejszy udział, wypo­
sażenie techniczne, dyscyplinę 
drogową na trasie itp. zadecy­
dują o przyznaniu nagród.

Uczestników zjazdu czeka w 
Toruniu wiele atrakcyjnych im ­
prez. Wezmą oni udział w pra­
premierze sztuki Brandstettera 
„Kopernik“ , zwiedzą miasto i 
wystawę poświęconą wielkiemu 
astronomowi, wezmą udział w 
defiladzie motorowej itp.

Ogółem przewidziany jest u- 
dział ok. 2 tysięcy uczestników. 
M.inn. zgłosiła się już do raidu 
ekipa kierowców, przodowni­
ków pracy z Żerania, literaci, 
artyści oraz członkowie okrę­
gów PZM.

Zgłoszenia do raidu ze Szcze 
dna przyjmuje PZM, przy ul. 
Felczaka.

M AJCHR ZYC KI MARZY  
O REWANŻU

Y U IESZ co Felek, m ówił 
mi, postanowiłem po 

tym  nokaucie przez trzy m ie­
siące absolutnie zapomnieć o 
boksie. Nie będę przychodził 
na treningi, nie będę nawet 
m yślał o pięściarstwie, odpocz­
nę sobie. Dopiero po trzech 
miesiącach zabiorę się znów do 
treningów, a przez rok nie zo­
baczycie mnie na ringu.

M ajchrzycki dotrzym ał sło­
wa. Tak ja k  powiedział, prze3 
rok nie walczył ale p iln ie  przy i 
gotowywal się do rewanżu \ 
Obmyślał taktykę, dzięki k tó - 1 
re j może pokonać młodego ło ­
dzianina. I  „ Majcher“  d op ią łJ 
swego celu, walkę rewanżową j 
wygrał. I

Powracając do meczu — 
Warta — ŁKP  — ważne to 
spotkanie w ygra li poznnńczy- 
cy, którzy w  następnym meczu 
pokonali śląski zespół BKS i ' 
po raz czwarty zdobyli ty tu ł 
drużynowego mistrza Polski.

Z aw o dy  te  p rzew idz iane są ja ko  
e lim in a c je  do m is trzo s tw  ogólno­
po lsk ich  zrzeszenia „S ta l“ , k tó re  
rozpoczyna ją  się w  p rzysz łym  ty ­
godn iu .

Na s ta rc ie  staną czołow i zaw odn i 
cy  ZS „S ta l“  w o je w ó dz tw a  szcze­
c ińskiego i  kosza lińskiego.

Program
ligowy

W  N IE D Z IE L Ę  p iłk a rz e  I  i  I I  l i ­
g i g rać będą w  na s tępu jących ze­
s ta w ien iach:

W  W arszaw ie G w ard ia  — B u do w ­
la n i Opole, sędziu je S z le jfe r , w  
C horzow ie U n ia  — O gniw o B y to m  
(s W a lte r), w  K ra ko w ie  OW KS — 
B u d o w la n i C horzów , (s. B u śk le - 
w icz), w  R a d lin ie  G ó rn ik  — G w ar­
d ia  K ra k ó w  (s. Hasselbusch), w  
K ra ko w ie  O gn iw o — B u d o w la n i 
G dańsk (s. K u lczyk )  i  w  Pozna­
n iu  K o le ja rz  — C W KS (s. O r liń ­
ski).

W  W arszaw ie L o tn ik  — G ó rn ik  
W a łb rzych  (s. M a rc in ia k ) i  S p ó j. 
n ia  — O gniw o Ta rnó w  (s. W nuk), 
w  Bydgoszczy OW KS — K o le ja rz  
W arszawa (s. F roncko w sk i), w  K ra  
kow ie  W łó kn ia rz  — W łó kn ia rz  
Łódź (s. W oikow skiJ, w  B y to m iu  
G ó rn ik  — G w ard ia  Bydgoszcz (s. 
B u kow sk i), w  Sosnowcu S ta j. — 
G w a rd ia  K ie lce  (s. K a m iń sk i) !  w  
L u b lin ie  G w ard ia  — K o le ja rz  Lesz 
no (s. F ronczyk).

LZS Radziszewo - 
Spójnia Kluczewo 
10:3 (6:3)

W  G ry f in ie  o d b y ł się m ecz p i ł­
k a rs k i pom iędzy L Z S  Radziszewo 
i  d ru żyn ą  S p ó jn i z K luczew a. W 
spo tka n iu  ty m  zdecydow aną prze­
wagę m ia ła  d ru żyna  LZS . G ra  n ie  
sta ła na w yso k im  poziom ie, a le. 
św iadczy, że W iejscy, spo rtow cy 
uzysku ją  coraz lepsze w y n ik i.

Z A R Z Ą D  S e kc ji M o to ro w e j ZS 
B u do w la n i zaw iadam ia, że w  d n iu  
10 bm . o godz. 10 odbędzie się w 
lo k a lu  p rz y  u l.  A r m ii  C zerw onej 
36, I I I  p. zebran ie w szystk ich  
cz łonków  S e kc ji. Obecność obo­
w iązkow a.

eO'Das-iWor'i«''’

Z A C IE R K A

Zagnieść tw a rd e  ciasto z 2 ja j. 
1/4 szk l. w o d y  i  m ą k i ile  ciasto 
p rz y jm ie , w rzucać posiekane d ro ­
bn o  tasaczkiem  k luse czk i na •vrzą  
ee m le ko , po ug o tow an iu  do p ra ­
w ić  solą i  cuk re m  do sm aku.

W ydaw ca: In s ty tu t-  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik " . Redaguje kole . 
W ojska P o lskiego 29, I I  p. T e le fo­
n y : S e kre ta ria t 57.41, dz ia ł m ie j­
sk i 82-35 spo rtow y  27-77. sygna ły  
czy te ln ikó w  78-21, dz ia ł korespon­
dentów  21.18, sekre tarz  odpow ie­
dz ia lny  28»33. red. nocna po godz. 
20 — 56.16. R edakto r naczelny 
p rzy jm u je  w  godz. 12 do 13. N ie 
zam ów ionych rękop isów  nie 
zw raca się. Adres a d m in is tra c ji: 
Szczecin, a l. W ojska Po lskiego 
29, I  p „  te l.  58-27. Ogłoszenia aJ. 
W ojska Po lskiego 29. I I  p. te l. 
28-43.

Szczecińskie Z ak łady G raficzne 
in , u l. K rzysz to .a  7.
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